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0 polityce Polsk. Stronnictwa Ludowego 


* Parę wyjaśnień na czasie 


W numerze 34 i 35 łódzkiej „Kuźnicy“ (2 
i 9 września 1946) opublikował znany dzia- 
łacz socjalistyczny Adam Rapacki duży ar- 
tykuł-rozprawkę p. t. „Po rozmowie Z 
przyjacielem z PSL“. Artykuł, którego tre- 
ścią jest z jednej strony ustalenie wytycz- 
nych polityki zagranicznej i wewnętrznej 
Nowej Polski, a z drugiej krytyka połitycz- 
nej działalności naszego Stronnictwa, stoi na 
wysokim poziomie, odcinając się korzystnie 
zarówno formą, jak i treścią od innych wypo- 
wiedzi na temat PSL w pismach blokowo- 
czytelnikowskich z samą „Kużźnicą* na czele. 
Nic tedy dziwnego, że zrobił on duże wraże- 
nie w niektórych kołach, oczywiście tych, 
które nastawione były oddawna na błok wy- 
borczy. On bowiem był tą betlejemską gwia- 
zdą, która przyświecała Rapackiemu w tym 


artykule. 
SOJUSZ POLSKO-RADZIECKI 


Najłepszą bezsprzecznie częścią artykułu 
są ustępy dotyczące przyjaźni polsko-radzie- 
ckiej. Autor dowodzi  przekonywująco ko- 
nieczności tej przyjaźni „stwierdzając, że 

„tu nie chodzi o chwilową grę na prze- 
trwanie, o „konieczny tymczasowy ko > 
laboracjonizm'*.... Tu chodzi o wielką 
decyzję historyczną. ; 
Przyjaźń z ZSRR nie może być sprawą 
sentymentu ani nieszczerych frazesów. 
Musi być rzeczywistością polityczną. — 
Stawka na Polskę, zbawienna dla nas 
stawka, ma dla ZSRR o tyle tylko war- 
tość, o ile Związek Radziecki będzie 
mógł naprawdę liczyć na Polaków. O ile 
będzie wiedział, że we własnym intere- 
sie będziemy prawdziwym zabes:piecze- 
niem ZSRR od zachodu, nigdy zaś agen- 
tura obcych i nam i ZSRR interesów... 
O ile rozumiem — mówi Rapacki pod 
adresem PSL-owców — waszą koncepcją 
wyjściową było dogadać się 1 współpra- 
cować z ŻSSR w imieniu mas polskien. 
Nie udało się. Zbyt tanio i wygodnie 
chcieliście zdobyć te musy opozycją Wo- 
bec rządzących sił politycznych -- wlaś- 
nie sił szczerej wspózpracy ze Źw. Ra- 
dzieckim i niejasny stu wianiem wia- 
snego stosunku do ASER.. i 

Nie jest ważne, czy Wasi przywódcy 
szczerze cheg współpracy Ze Zw. Ra- 
dzieckim. Ważne jest, że nie potrafili 
skupić dokoła siebie masowej siły poli- 
zdolnej do szczerej współpracy". 

Powyższe, na oko bardzo przekonywujące, 
wywedy nie biorą pod uwagę tej arcyważ- 
ne? okoliczności, że probiem stosunków pol- 
sko-radzieckich jest nie tylko najważniej- 
szym, ale i nie łatwym zagadnieniem 
naszej polityki. A polityka, jakeśmy to już 
wielokrotnie powtarzali na tym miejscu za 
najwybitniejszymi politykami wszystkich 
. czasów, jest sztuką należytego oceniania 
1 żeczy wistości, sztuką osiągania rzeczy mo- 
żliwych i sztuką kompromisów. 


tyczuej, 


Powtarzamy raz jeszcze te wyświechtane 
już niemal prawdy, gdyż nasi krytycy nie 
chcą żadną miarą zastosowania ich w prak- 
tyce codziennego życia. Wyszedłszy ze słu- 
sznego logicznie założenia, iż Polska jest ska- 
zana na sojusz z ZSRR, nie chcą zrozumieć, 
że postulat ten nie da się zrealizować w stu 
procentach tak z dnia na dzień, gdyż 
na przeszkowie temu stoi wiele zastarza. 
łych uraz, uprzedzeń, nieporozumień i nie- 
chęci. Kto tego wszystkiego nie chce wi- 
dzieć, ten ma oczywiście prawo brać za złe 
przywódcom PSL, że „nie potrafili skupić 
dokoła siebie masowej siły politycznej, zdol- 
nej eo szczerej współpracy z Z-S. RIR“ 
Nikt bodaj nie ma prawa rzucać na nas gro- 
mów za to, żeśmy nie potrafili od czerwca 
1945 r. dokonać przewrotu w nastrojach. 

Zdając sobie w całej pełni sprawę z po- 
trzeby szczerego porozumienia i współpracy 
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Patrole rzeczywistości 
Słyszycie? 
Idziemy — stąpamy twardo od wieków. 
Nas nie widziano z skrzydłami u ramion 
W nas nie widziano, co można W człowieku, 
Nam nie przydano bohaterskich znamion... 


Rozstąpcie się: 

Myśmy Ojczyźnie gie znani... 

Bo butne wieki zasiadły okrakiem 

Na karkach naszych — że myśmy spłakani 
Historię wiedli tylko pługów znakiem. 


Wychodzić z podziemi! 
Na piersiach naszych nie — rozdarie 
* 


Trup nasz nie będzie leżał w mauzo:eUm... 
Krwią użyźnioną Ziemię naszą zaoramy, 
By nad nią skrowronel. zadzaanił Te Deum... 


Paniuętacie 

ekroć dziejami ponta uutagdu — 

Myśmy przywarci chwycili się zierai, 

By potem ujęć za kosz, czy nagan 

I bić się o nią bo nas nie nie zmieni! 


Uwierzcie : 

Huragany. KOsy, <x..stę I SUKINANY, 

Zapaświ od ies: mokre... 

Spojrzenia na słońce zza skiby rzucane = 
Utulim sercem wielkim, zbożem kołysartym.». 


Wychodzić Batalionami! 


| Równo i zwarcie, jak skiby na polu. 


Miliony ramion pozaplatać razem, 
Przywitać wszystkich chlebem czarnym 
z solą 
I rzucić wiekom: my tu gospodarzem!!! 
(W dniu Czynu Ludowego Ziemi 

Miechowskiej i wręczenia sztandaru 
wojsk. 61-mu p. P. przez "Bataliony 
chłopskie Ziemi Miechowskiej dnia 
18-go listopada 1945 r) 


polsko-radzieckiej, oraz oparcia o nią naszej 
polityki zagranicznej uważamy, że porozu- 
mienie to da się zrealizować. Ma rację Ra- 
packi, że PSL chciałoby „dogadać się i 
współpracować z ZZRR w imieniu mas pol- 
skich“. I nie tylko „w imieniu mas polskich“, 
lecz także w oparciu o te masy. 

Chcielibyśmy przekonać je do idei przy- 
jaźni polsko-radzieckiej i na tym przekona- 
niu, jak na trwałej opoce, oprzeć gmach 
istniejącego już sojuszu Polski z ZSRR. Bo 
bez zbudowania takiej szerokiej i trwałej 
podstawy sojusz ten będzie — zdaniem na- 
szym — chromał. O słuszności zaś tego sta. 
nowiska przekonuje nas nie tylko historia 
stosunków polsko-rosyjskich, ale również o- 
becne sojusze ZSRR z innymi państwami sło- 
wiańskimi, a zwłaszcza z Czechosłowacją. 

Myli się także Rapacki, twierdząc, że masy 
społeczeństwa polskiego chcielibyśmy zdobyć 
sobie „opozycją wobec rządzących. sił poli- 
tycznych — właśnie sił szczerej współpracy 
ze Zw. Radzieckim“. W opozycję bowiem w 
stosunku do tych sił wpudliśmy nie dlatego, 
że są one nastawione na szczerą współpracę 
z ZSRR i nie po to, żeby je odgrodzić od spo- 
łeczeństwa. 

W tym miejscu dotykamy już problemów 
wewnętrznych Polski. Nie trzeba jednak do- 
wodzić szeroko, że zazębiają się one jak naj- 
ściślej z problemami polityki zagranicznej, 
zwłaszcza na odcinku stosunków polsko-ra- 
dzieckich. 


REWOLUCJA I DEMOKRACJA 


LUDOWA 
„JIreść dni „dzisiejszych — rewolucja 
ludowa — nie jest jeszcze demokracją 


iudową* — 


sukmany, | stwierdza słusznie Rapacki. Rewolucja ta pro- 


wadzi tylko do demokracji ludowej, która 
„kształci według dzżeń ludu i politykę 
1 gospodarkę i kulturę... Rewolucja jest 
łancuchem reform społecznych. których 
sens sprowadza się do przebudowy sta: 
rych forn, z których uciekło już życie 
1 du przebudowy świadomości, która wy- 
rosła na tie minionego ustroju", i 
„Prawdę obecnej Polski — widzi ten Au- 
to” — w kilku fastach i jednym wniosku. 

Fakt pierwszy. Polska weszła w głę- 
boką rewolucję dziejową i społeczną. 

Fakt drugi: bez przeprowadzenia tej 
rewolucji nie można sobie wyobrazić 
trwałego bytu Państwa Polskiego w no- 
wej rzeczywistości europejskiej. 

Fakt trzeci: bardzo znaczna część na- 
rodu tkwi w stanie opóźnienia psychicz- 
nego, jako obca rzeczywistości i obca po- 
jęciu nowej Polski. 

Wniosek: odpowiedzialność zą prze- 
prowadzenie rewolucji i za przyszłość 
Polski spada na świadomy ruch ludowy 
(Rapacki rozumie pod tym określeniem 
„Świadomą i aktywną część tych warstw 

(Dalszy ciąg na str, 2) 


EW" Re 


2 „PIAST“ 


(O polityce Polsk. 


(Dalszy ciąg ze str. 1) Równie bowiem, dobrze, jak On, zdajemy 
upośledzonych, które historia wyxna. |soble sprawę, że Polskę Ludowe zbudować 
cza na podmiot nowego ustroju”, a va. | mopą 


razem na „elitę rewolucyjna“ — uw. ; ś A M 
n AE ę tylko Świadome mowej rzeczywistości 
Red."). Jest to jedyna w Polsce siła po- diiy społeczne“ | że „reszta — liczna, czy 


li i 5 ; z z D ER A 
itycznie twórcza. Tylko ona nada zdol ni bezp — niesliczy się, bo -Da o- 


g ARE przyszłej Polsce. em, nigdzie nie prowadzącym, do nicze- 
i x nie jest zdolna”. 


Zdaniem Rapackiego, PSL jest stronnic- 
twem „sprzecznych nadziei" i „elementem 
niepewności”, a to dłatego, że nie oświadcza 
się wyraźnie ani po stronie rewolucji, ani po 
stronie kontrrewolucji. lecz szuka jakiegoś 
„trzeciego rozwiazania“ w nadziei, że ..kom- 
promisem, zamgleniem prawdy, ukłonem w 
stronę nałogów myślenia i czucia“ potrafi 
zdobyć dla nowej rzeczywistości demokraty- 
cznej opóźnionych psychicznie. W ten Spo- 
sób — powiada — przedłużacie tylko rewo- 
lucję i opóźniacie demokratyzację. 


Myli się również Rapacki, kiedy mówi pod 
adresem PSŁ-owców: 


„Szczera ludowa część Waszych działa- 
czy ma nadzieję, że zjedna sobie umi. 
zgiem masy oponentów, aby następnie 
asymiłować (przyswoić — uw. Red.) je 
dla idel demokratycznej. 


Nie wiadomo na czym polega to nasze umi- 
zganie się do opozycji? Chyba na tym 
| tylko, że — podobnie iak Rapacki — wyzna- 
jem ląd, iż 
„Tę prawdziwa demokratyzację po- ZĘ > 
wszechną, 5 której marzycie, a która mo- 
że być tylko owocem powszechnego zro- 
zumienia“, 


„Rewolucja musi mieć... swoją taktykę 
wychowawczą. Uderzenie pałka w łeb jest 
rzadko tylko skutecznym zabiegiem pe- 
dagogieznym“. 

Naszym zdaniem — nie tylko powszechne- 
go zrozumienia ducha Nowego Czasu. Praw- 
dziwa demokratyzacja musj także czynić za. 
dość potrzebom tak materialnym, jak i du- 
chowym większej części społeczeństwa. De- 
mokracja, która by odpowiadała samej tyl- 
ko elicie rewołucylnej, a w której by się źle 
czuła większość społeczeństwA, nie była- 
by żadną demokracją, 


Nie iest też naszą wina fakt, że staliśmy 
sie „stronnictwem sprzecznych nadziei!“ a 
w każdym razie nie zobowiązuje nas do ni. 
czego wobec tych, co widza w PSL „tylko ha- 
rykadę, która po walce staje sie kupa rupie: 
ci do wywiezienin za miasto“. Nie Jesteśmy 
znowuż ani tak Ślepi, ani tak głubcy, żebyś- 
my sobie nie zdawali sprawy z teso, na kogo 

My PSL-owcy doceniamy w pełni koniecz. możemy liczyć w swej walce o Polskę Ludo- 
ność i sens dokonujących się obecnie rewo- | Wa i żebyśmy tudzili AE R do trwałości 
lucyjnych przėmian i nie mamy zamiaru sta- | przyjaźni i obrone jakichkolwiek zagranicz. 
wać w poprzek „prawdziwej demokratyzacji | nych „żyezliwych”. 
powszechnej” Polski. Owszem, chcielibyśmy | Twierdzi Rapacki. że PSL wybrało łatwą 
współpracbwać w tym dziele z całych sił. | drogę 
Ale domagamy się wyeliminowania z naszych | szołomiła wielu spośród nas". co ..wenchne- 
stosunków międzynarodowych i wewnętrz- | ło nas w ślepy zaułek*, Kto jak kto jednak. 
nych wszełkich elementów niepewności, o ile | ale PSL w żadnym ślepym zaułku się nie 
to dczywiście jest do zrobienia. "Trudno bo- | znajduje. Stronnictwo nasze kroczy nadal 
wiem byłoby nie zgodzić się z Rapackim, że | szerokim gościńcem „ Swej demokratycznej 

ideologiii i z niego nie zboczyło dotychczas 

„dla naszych polskich interesów niepew. |'ani na krok. To zaś, że chwilowo ponosimy 

ność jest lepsz tylko od jednego — od | klęski i straty, nie dowodzi wcale, że znajdu- 

samobójstwa. Od wszystkiego innego jest | jemy sia w jakimś slepym zaułku. W podob- 

gorsza". nej sytuacii bywaliśmny już niera? * nieraz 
już stawiano na nas krzyżyk. 

Wszystkich naszych krytyków prosimy a 
jedno — by nas nie uważali za głupszych, 
niż festemy w rzeczywistości i by nam nie 
wmawiali rzeczv, o których nam się ani śni, 
jak na przykład: nawracania umizeami reak. 
cji, opierania się na niej prZy budowaniu Pol. 
ski Ludowej. chorowania na popularność. 
„sprowadzania demokracji do nrawa liczby” 
itp. Z kim rheamy brdować Polske Ludowa, 
o tvym świadczy najlepiej wejście PAT. da 
Rzadv Jedności Nar., warunki zaś. na któ. 
rychóśmy weszli. dowodza. że do liczb nad- 
iernej wagi nie przywiązujemy. 

Nie znaczy to jednak. by prawo liczby nie 


I dlatego chcielibyśmy ustalić w rozmo- 
wach z partiami bloku lubelskiego, jak ma 
wyglądać w szczegółach model nowej Polski 
Ludowej, co i gdzie jeszcze brakuje do iego 
wykończenia, w którym punkcie ma ustać re- 
wołucja ludowa? PSŁ.cy staną się — zgodnie 
z życzeniem Rapackiego — „twórczą, rewolu- 
cyjną siłą polityczną”, ale tylko pod warun- 
kiem. że rewolucja nie nójdzie zbyt daleko w 
określonej przyszłości, że zatem, stajac obie- 
ma nogami w obozie rewolucji, nie będą zmu- 
szeni wyrzec się swych ideałów į podstawo- 
wych założeń programu PSL. Jakie to są 
ideały i założenia, tego każdy może dowie- 
dzięć się z ogłoszonego drukiem programu 


Stronnictwa. oderywało w demokracji żadnej roli. Znacze- 
Bez tego nie można dojśś do żad. | Tie tego prawa rozumieja równie dobrze ci, 
nego porozumienia i kompromisu. Kom- |co ram wydzielali mandatv do Krajowej Ra- 


dy Nar. i dawali 20 czy 25% mandatów w blo- 
ku wyborczym. 

Utrzymuje Rapacki, że PSŁ popełnia gru- 
by bład w rachunku. 


promisu, który niekoniecznie musi być „za- 
mgleniem prawdy”, czy jej „łagodzeniem*, 
równie dobrze bowiem może być wyszuka- 
niem drogi prawdziwej demnkratyzacji, dro- 
gi najwłaściwszej w danyra czasie i w da- Magda Giśloshh lud 
nych warunkach. Drogi do prawdziwej demo- „“tacie „dużo dzielnych, E A o 
kracji spoleervei na cząsy najhiiższe. Co wych chłopów. Macie dużo wspaniałej, 
bowiem będzie ża 50, czy 100 lat, tego nie HRZOZWEJ młodzieży chłopskiej. Nieste- 
chcemy ani przepowiadać, ani przesądzać. OE wśróć waszych wyborców, na któ- 
rych się powołujecie — to jest znikoma 
SPRAWA BLOKU WYBORCZEGO mniejszość... Ogromna większość tych, 
Alen ustrój demokracji społecznej (pojęcie którzy dzisiaj wołają z Wami „nie“ — 
nie powinno być obce ob. Rapackiemu) budo- 


nie zawołajęą z Wami ,, i 
wać możemy — rzecz jasna — z tymi tyl.| "Twierdzenie powyższe opiera on na wyni- 
ko, którzy — podobnie jak i my — chcą u- i 


L < kach referendum w wojew. krak co 
rządzić nasz Nowy Dom, dom Polski Ludo- | jest zupełnie chybioną metodą. Jeśli pod o- 
wej, tak samo jak my, lub przynajmniej po- wymi „szczerze ludowymi chłopami“ 1 ową 


¿innie jak my. Nie ma też racji Rapacki, 
mówiąc do nas, 
„że się chcecie uważać za reprezentację 
całej opozycji i że chcecie dla całej opo- 
zycji wpiywu na losy państwa, wpływu 
nego do jej licze “a 


„wspaniałą į uczciwą młodzieżą” rozumie Ra. 
packi tylko nasz polityczny „aktyw*, to o- 
czywiście ma rację, twierdząc, że stanowią 
oni znikomą mniejszość naszych wyborców. 
Fałszywie jednak ocenia masy polskiego lu- 
du, jeśli uważa, że zwołennicy, PSL „w ogrom. 


popularności i że ta yporułarność o. | 


Nr. 88 


Stronnictwa Ludowego) 


nej większości" nie godzą się z jego ideologią 
1 programem. Grunt nie jest może jeszcze do- 
statecznie przeorany, może szwankuje je- 
szcze uświadomienie, ale faktem jest, że o- 
bóz postępu ma w Polsce bardzo szeroka pod- 
stawę społeczną, a siły świadomego postępu 
przewyższają wielokrotnie siły świadomej 
reakcji. Oczywiście. jeśli się nie uważa za 
reakcję — wzorem Rapackiego — tych wszy- 
stkich. co nie należą do stronnictw zbloko- 
wanych, w których nie brakuje zresztą ele- 
| mentów reakcyjnych. 


Zdaniem tegoż Autora dopiero wejście do 
błoku wyborczego 


„wytyczy granice między szczerością lu- 
dową, błędem i złą wolą... da wyjaśnie- 
nie nie tvłko wam — da wyjaśnienie Pel- 
sce. Rozładuje duszacą niepewność. Przed 
zagubionym w bezdrożach myślenia 8po- 
łeczeństwem postawi twardą prawdę: 
albo, albo“. 


Czy rzeczywiścies przejście do bloku przy- 
wódców PSL sprowadzi doń masy ludowe j 
rozładuje atmosferę niepewności? Jeśli bo- 
wiem owa „duszaca niepewność” jest nastep. 
stwem tego, że PSL znalazło się poza blokiem 
(a ten wniosek tylko w części odpowiada 
prawdzie), to nie dlatego, że stronnictwo 
nasze nie chce współpracować z innymi, lecz 
dlatego, że inne partie nie chcą z nim współ. 
pracować, uwaźając PSL za zbyt reakcyjne. 


Stronnictwo nasze nigdy nie odżegnywało 
sie od współdziałania z partiami bloku. Sty- 
czniowy kongres PSL stwierdził wyraźnie 

| „poprzebe utrzymania Rządu Jedności Na- 
rodnwej, opartego o główne stronnictwa de- 
| mokratyczne. reprezentujące większość chlo- 
| pów i robotników“ oraz upoważnił NKW do 
przeprowadzenia z nimi „wyczerpujących 
rozmów na temat programu współoracy 
stronnictw Rządu Jedności Nar. na dalszą 
przyszłość”. 

Nikt też nie powinien dziwić się temu. że 
PSL nie mogło póiść na 20% udział w hlo.: 
czyli zdać się na łaskę i niełaskę wiekszośc! 

Rapacki uznaje za rzecz „nieważną“ to, w 
jakich liczbach mandatów i tek ma się wyra- 
żać nasz udział w bloku, choć godzi się, że 


„musimy wam tę współdecyżję zapewnić 
i umożliwić". 


Jeśli tak, to nie jest bynajmniej rzec? 
„nieważna“, jaka liczba mandatów i tek PST. 
będzie rozporzadzać, od tego bowiem zależy 
zapewnienie mu i umożliwienie wsnółdecydo- 
wania „o losach rewolucji polskiej". „Zwła- 
szcza, że miedzy nim a innymi partiami istnie- 
ja, jak widać z praktyki życia codziennego, 
niejakie różnice w pogladach na istotę ustro- 
ju demokratycznego. 


Najgorszy w tym wszystkim jest brak wza- 
jemnego zaufania. Partie zblokowane. no- 
mijajac „kwestie zaufania do „szczerości 
rewolucyjnej“ cześci PST-owców, nie mo- 
gą jakoby żywić zaufania do  naszei 
konsekwencji politycznej. której dowodów = 
zdaniem Rapackiego ~- nie złożyliśmy. Nie 
będziemy spierać się o to z działaczem PPS-u, 
bo nie wiemy. w czym by inne partie wyka- 
zały więcej od nas konsekwencji w walce a 
realizację swej ideologii i programu społecz- 
no-politycznego. Zreszta sprawa konsekwen- 
cji w działąniu politycznym nie jest taka nra 
sta, często bowiem konsekwencja GZNACZA 
tylko ślepe trzymanie się doktryny hez wr" 
nia na rzeczywistość. 

Wgspomnieliśmy o sprawie zaufania, gdyż 
jego brak utrudnia wydatnie rozumienie co 
do sposobów przeprowadzenia i zasięgu re- 
wolucji ludowej w Polsce. My, PSL-owcy, wo- 
lelibyśmy —. dla dobra kraju — uniknąć 
wszelkiej jednostronnej decyzji i nie tracimy 
nadziei, że prędzej czy później — dojdzie do 
jakiegoś rozsądnego kompromisu. 


Karol Buczek 
r" 
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Pomóżmy dzieciom warszawskim 


O umieszczenie dzieci warszaws 

Zarząd miasta Warszawy, Wydział Opicki Spo- 
łecznej, zwrócił się do Kuratorium krakowskiego 
z prośbą o bezpłatne przyjmowanie dzieci warszaw 
skich na przeciąg jednego roku do rodzin miejskich 
1 wiejskich województwa krąkowskiego. 

Wielki procent dzieci warszawskich znajduje się 
w złych warunkach, Rodziny nie są w stanie za- 
pewnić jm należytej opieki į wyżywienia. Dzieci 
te są narażone nietylko ną niebkezpieczeństwo epi. 
demii, ale i na niebezpieczeństwo wynikające z za. 
mieszkiwania w ruinach domów. Brak lokali szkol- 
nvch utrudnia korzystania z nauki. 

Z tych względów należałoby część dzieci war- 
szawskich wywieżć z Warszawy ; rozmieścić w 
innych miejscowościach, Na wywiezienie dzieci z 
Warszawy potrzebne byłyby wielomilionowe sumy, 
akcję tę można przeprowadzić małyin kosztem, 
jeżeli wysiłek ratowania dzieci przed zagłądą roze 
łoży się na szerokie warstwy społeczeństwa. mniej 
dutkniętego wojną, w ten sposób, aby dzieci umie- 
ścić poza Warszawą w rodzinach opiekuńczych. 

Rodzina zgłaszająca się winna zapewnić dziecku 
warszawskiemu odpowiednią opiekę moralną i ma- 
terialną, opiekę zdrowotną oraz nauczanie. Jest 
natomiast niedopuszczalne przyjmowanie dzieci je- 
dynie w celu wykorzystywania ich do robót np, 
w gospodarstwie, 

Przyjmowanie dzieci do rodzin opiekuńczy ch jest 
pomocą dorąźną dla dzieci warszawskich, posiada- 
jacych rodziny, lecz będących w złych warunkach 
materialnych. Akcja ta nie ma nic wspólnego z 
rodzinamj zastępczymi, przyjmującymi dzieci na 
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wanie, dzieci warszawskie, przyjmują Inspektoraty 
Szkolne (Referaty opiekj nad dzieckiem) oraz Za- 


W kilku wierszacii. 

Odznaczenie pośmiertne prez. Starzynskiego. 
Bohaterski prezydent Warszawy Stefan Sia- 
rzyński, organizujący opór Warszawy w roku 
1939, wywieziony później przez Niemców do 
obozu koncentracyjnego i iam zamordowany, 
został odznaczony pośmierinie przez prezy- 
dium KRN Krzyżem Grunwaldu l-ej klasy, 

W Jaśle po przeprowadzeniu rtjmontu, uru- 
chomiono hutę szkła. Symbolicznego przecię- 
cia wstęgi dokonał wicewojewoda p. Mirek, 
który przy tej sposobności wygłosił przemó- 
wienie, , 

Kat Majdanka ujęty. W Gliwicach ujęto 
Piotra Daleckiego członka SS, kata Majdanku 

szefa krematorium, który osobiście zajnio- 
wał się truciem więźniów i rozsirzeliwaniem 

lich bem żadnej przyczyny. Stanie on przed są- | 
. dem polskim. i 
vograficzne jej położenie. — Początki 
ruchu ludowegu we wsi. — Okres woj- 
ny i okupacji. 

Wieś nasza należy do największych wio- 
sek na Podkarpaciu, bo liczy około 4.500 
(mieszkańców (przed wojną przeszło 5000). 
Rozciągnięta, wzdłuż potoku Kowalówka, na 
długości 10 km 800 m, pięknym łukiem po- 
pod pasmem górskim Gilowy i Wisowy. Zie- 
mia w trzech piątych jest średniej jakości, 
dwie piąte to ziemie górskie, o glebie pia- 
Szczysto-kamienistej, nieurodzajnej. Zalud- 
nienie jest bardzo wielkie, większość stano- 
wią gospodarstwa od 1—3 ha, ponad 10 ha 
jest zaledwie kilku gospodarzy. 

Bezwzgłędną koniecznością jest przymu- 
Sowe przesiedlenie co najmniej jednej trze- 
ciej ludności na Ziemie Odzyskane i skoma- 
Sowanie reszty gruntów, które są w niemoż- 
liwy sposób rozdrobione. 

. Pod względem politycznym wioska naszą 
jest jednolita. Chopi zorganizowani w kole 
ludawym PSL, które liczy kilkuset czion- 
ów. Presem koła ludowego Jest Kopacz 
an. 


stałe. 
Zgłoszenia rodzin pragnących przyjąć na wycho. 


Młodzież jest zorganiz wana w koła mło-.| 


dzieży „Wici“, w dwa oddziały w Jodłowej 
Górnej i Dolnej, które razem. liczą. przeszło 
czterystu członków. Ostatnio młodzież urzą- | 


trzydzieści siedem. 


kicn w Rodzinach Opiekuńczych 


rządy miast wydzielonych (Wydziały Opieki Spo. 
łecznej), po czym przesyłają je do Wydziału Opieki 
nad dzieckiem w Kuratorium krakowskim. Formu- 
larze zgłoszeń znajdują się w Inspektoratach i Za- 
rządach miejskich, 

Dotychczasowe doświadczenia umieszczenia dzie. 
ci w rodzinach miejskich i wiejskich dały pozy- 
tywne wyniki j rozbudowa lej akcji na szerszych 
podstawach może rozwiązać kwestię niedoli dzieci 
Warszawy. 


Zmiana cennika ogłoszeń 


Z dniem 1 września 1946 obowiązuje do cen 
ogłoszeń nuwidocznionych w „Cenniku Ogło- 
szeń“ 100/o dodatek na rzecz Gminy miasta Kra. 
kowa stosownie do postanowień $ 13 ust. 2 
statutu podatku od szyldów, reklam i ogłoszeń, 
uchwalonego przez Miejską Radę Narodową 
w dniu 2 sierpnia 1946 r. a zatwierdzonego 
przez Prez. Woj. Rady Narod. w dniu 23, VIII ; 


1946. £ 


inierwencga PSL w sprawie napadu na lokai 


stronnictwa w Warszawie 


W poniedziniek 9 bm. prezes Rady Naczel- ton i powagę tej wypowiedzi i tej argumen- 
nej PSL minister Władysław Kiernik, Prezy- | tacji. Ped wywodami ministra Wycecha ped- 


zydium NKW PSL w składzie: wiceprezes 
St. Bańczyk, sekretarz naczelny St. Wójcik 
i skarbnik W. Bryja oraz minister Wycech, 
wobec nieobecności prezydenta Bieruta po- 


informowali wiceprezydenta Szwalbego o na- 


padzie na lokal PSL w dniu 8 września po 
wiecu w „Romie. 

Napady są wybitnie szkodliwe zarówno 
dla Narodu Polskiego jak i dla Faństwa. Dla- 
tego delegacja zwróciła uwagę p. Prezyden- 
towi, żeby zechciał wglądnąć w te sprawy i 
pociągnąć winnych do odpowiedziainości. 


P. wiceprezydent Szwalbe delegacji wyra- 
ził ubolewanie, potępił napad i zapewnił, że 
zwróci się do Rządu o wszczęcie dochodzenia 
w tej sprawie i pociągnięcia winnych do od- 
powiedzialności. 


Oto co pisze „Gazetą Ludowa* o napadzie: 

Pretekstem do napadu na PSL w Warsza- 
wie było przemówienie ministra spraw za- 
granicznych Ameryki Byrnesa, wygłoszone 
w operze stutigarekiej. No i „stanowisko*, 
jakie wobec tego przemówienia zajęła ,„Ga- 
zeta ludowa“. Opinię polityczną, zgodną z u- 
czuciammi wszystkich Polaków, wypowiedzie- 
liśniy w numerze niedzielnym naszego pisma 
w artykule ministra oświaty p. Czesława Wy- 
cecha. Ton, argumentacja, powaga, wysoki 
poziom tego artykułu, jednoczą z pewnością 
cały ńaród w obronie naszych granic zachod- 
nich i mówią wszystkim, którzyby chcieli 
wyrządzić nam nową krzywdę z prostotą i 
spokojem, który daje do myślenia: 

— Zaszły wypadki nieodwracalne. Nasze 
granice na Odrze i Nisie Łużyckiej są nie- 
zmienne. 


arge 


pisuje się całe PSL i cały naród. Take jest 
determinacja Polaków, którzy przez tyle lat 
wojny cierpieli i walczyli, byli natchnieniem 
świata, a teraz nie chcą być przedmiotem tat- 
gowiska i złowróżbnego handlu. 

Więc skoro takie jest stanowisko PSL, o co 
poszło napastnikom ? 


USTAPIENIE WICEMINISTRA OŚWIATY. 

Wiceminister oświaty p. Władysław Bieńkowa 
ski usiąpił ze swego stanowiska. Rada Ministrów 
uchwaliła wynazić p. Bieńkowskieinu podzięko- 
wanie za jego działalność w minisierstwie. 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACYJ PSL, 
Zagubiono legitymacje na nazwisko: Jan Nowos 
ryta Nr leg. 173712, Stanisław Susuł isr jeg. 
232637, Bronowice Małe, powiat Kraków — unie. 
ważnia się, 


W sprawie podręczników 


Kuratorium tut, Okręgu wydało okólnik w spra- 
wie zaopatrywania młodzieży szkolnej w podręcz- 
niki W okólniku podkreślono konieczność tępie- 
nia karygodnego „paska“ podręcznikami prze kon. 
trolowanie, czy kwota żądana odpowiada cenie 
ustalonej przez Państw. Zakład Wyd. Szkol., umie- 
Szczenej ną dkładce podręcznika, oraz konieczność ` 
zwalczanie ulicznego handlu książkami przez ud;. .. 
stępowanie używanych koncesjonowanym anty. 
kwarniom, 

Energiczna akcja nauczycielstwa przy wspałpra- 
cy rodziców į młodzieży może w przeciągu kto. 
kiego czasu zlikwidować szkodliwą działalność 
chciwych zysku jednostek, utrudniających odbu. 
dowę szkolnictwa, 

Akcję taką ułatwi fakt, że P. Z. W, S, rozwijają 
coraz żywszą działainość i moment całkowitego 


Przyjaciele i wrogowie muszą zrozumieć | zaspokojenia potrzeb szkoły jest już bliski. 


li udział starsi, władze gminne i sołtys Ję- 
drzej Lech, jako guspodarz „dożynkowy“. 

Początki ruchu w naszej wiosce sięgają 
dawnych czasów. Pamiątką owych począt- 
ków ruchu lulowego był kizyż, poświęcony 
przez Śp. KS. Siojaiowsziego ns Lejowym. 
wzgórzu. Szkoda, że zosta zniszczony pod- 
czas poprzedniej wojny Świutowej. 4a cza- 
sow austriackica głównymi działaczami byli 
dziś nieżyjący śp. Warzecha Maciej, b. poseł 
na Sejm gaicyjski, Stręk Jędrzej, Jan Warze- 
cha, Nosal Jędrzej, Baran Wojciech, Kita 
Antoni, baran Stanisław, Nowak Jan, No- 
sai Józef i niedawno zmarty Jędryas Jan, 
rolnik-biedak trzymorgowy —- Folas-patvio- 
ta, który spędził bez skazy pracowity żywot 
na niwie społecznej. żyje jeszcze dwoch sta- 
ruszków aziałaczy ludowych, godnych wy- 
mienienia, a to Malinowski Józef i Kos Jú- 
zef. Pod względem patriotycznym zasłuży- 
li się wiosce śp. ks, kanonik Ignacy Zięba, 
(patriota-społecznik; i wychowawca społącz- 
ny, oraz Śp. kierownicy szkół Marian Deisen- 
berg i Marian Trznadel. Obecnych działa 
czy nie będę wymieniał, niech Się sami sta- 
rają, by głośno było o nich w Polsce. 

Wojna zostawiła w naszej wiosce grube 
ślady. spłonęło lub  zostaio rozebranych 
budynków, bydło zostało 
zabrane w 75 proc., konie 60 proc., świnie 80 
proc. Cała południowa stroną, wioski i środek 
zostały zryte okopami i bunkrami. Zginęło z 
reki okupanta ii w walkach partyzanckich 


dziła wspaniałe „Dożynki“, w których wzię- | dziewięćdziesięciu dwóch ludzi, z tego pa- 


dio trzech Śmiercią walecznych w nieszczę- 
śliwej potyczce z Niemcami w Dębowej, w 
sierpniu 1944 r. Reszta zginęła w różnych 
obozach i stracona na miejscu. 

Wielką klęską dla tutejszej ludności byli 
owi panowie agronomowie i targownicy, cza- 
sem gorsi od samych Niemców, którzy czy 
te z okazji przeglądu bydła, gnożowni, czy 
też z okazji zwózki drzewa, dawali się chło- 
pom we znaki. Byli i tacy, którzy urządzali 
łapanki nocami na roboty do Niemiec, ścią. 
gali kontyngenty, przetrząsafi komory go- 
spodarzom. Byli też dyrektorzy z „pULNO- 
senschaltów*, narzuceni ucze Niemećy 
policja granatowa i cała sfora, ictóra zatru. 
wala życie ludności į sprowadzaia różne u- 
dręki. 

W czasie, gdy front stand nad Wisłoka 
nasza zalana wojskami nienec' mi wioska 
przyjęła 1 wyżywiia przesżiu rzy tysiące iig- 
szczęśliwych wysiedleńców z za Wisłoki. Do- 
brym duchem i ojcem naszej wioski w tych 
strasznych chwilach był czcigodny ks. dzie- 
kan Starzak, odnowiciel naszego starożytne- 
go kościoła. On to dodawał ducha wątpią- 
cym, pocieszał rodziny pomordowanych. 
wspomagał kiednych i zrujnowanych, Dzięki 
jego roztropności „ postawie ocalał kościół, 
sprzęt kościelny i niejeden wyniósł głowę 
spod niemieckich kul. Niestrudzony szedł pie- 
szo po kilka kilometrów do chorych z ostat- 
nią pociechą religijną, słowem nie masz je- 

(Dalszy, ciąg na str, 4), l 
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_Praca na ron I zwrązane z nią przezycia 
stać się winny nicią przewodnią pracy w 
szkole wiejskiej. Szkoła musi uwzględnić w 
pełni Ścisły zwiążek wychowania z pracą fi- 
zyczną, co charakteryzuje przecież chłopskie 
tradycje wychowawcze. Szkoła postara się, 
by wychowańcy nauczyli się cenić i kochać 
ją nie za przekleństwo losu, ale raczej za bło- 
gosławieństwo życia, co zresztą wśród doro- 
słego społeczeństwa chłopskiego stało się filo- 
zofią dnia powszedniego. 

Szkoła dostosuje swoją działalność wycho- 
iwawczą i kształcącą do potrzeb .życia wiej- 
skiego, tak w zakresie zayadnień gospodar- 
czych i społecznych jak i kulturalnych. Szko- 
ła winna uczyć zagadnień życiowych i musi 
nastawić się na przydatność i wartość swych 
osiągnięć wychowawczych dla życia wsi i jej 
rozwoju. Uczyć musi kochać, wykazywać jej 
piękno, pouczać wychowańców © ich przy- 
szłej roli w życiu wsi,, przygotowywać mate- 
riat ludzki zdolny i chętny do podnoszenia 
ikulturalnego swero Środowiska rodzinneno. 
MORALNOŚĆ I ETYKA CHRZEŚCIJAŃSKA 
jest i będzie ideą przewodnią w stosunkach 
międzyludzkich. Wieś, odległa ze względu na 
swe położenie od źródeł zła, od kłębowiska in- 
tryg i miejskiej demoralizacji. najmniej sto- 
sunkowo ulega zepsuciu, jest zatem zdro- 
wym, dodatnim środowiskiem wychowaw- 
czym wobec czego jest w możności dostarczyć 
największej liczby jednostek moralnie zdro- 
wych i najlepiej przygotowanych do wykona- 
nia i ugruntowania przebudowy społecznej. 
Główny wkład pracy nad przysposobieniem 
odpowiednich kadr pracowników przypadnie 
w udziale szkole. 

Szkoła stać bedzie na straży godności ludz- 
kiej i zaszczepiać będzie swym wychowańcom 
idee człowieczeństwa a wypleniać i wykorze- 
niać sobkostwo i obojętność na sprawy spo- 
łeczne. Starać się będzie rozbudzać w swych 
wychowańcach poczucie solidarnóśgi grupy i 
ztygruntowywać w nich to przekonanie, że wy- 
«kształcenie otrzymali nie po to, by niepro- 
duktywny żywot wieść, ale pó to, by nabytą 
wiedzą i sprawnością organizacyjna tym le- 
piej sprawie chłopskiej służyć mogli. 

Szkoła wykazywać będzie zgubne skutki 
żądzy bogacenia się, wiecznej pogoni czło- 
wieka za złotem i poświecanin temu dążeniu 
całego życia i wszystkich, wysiłków, a wska- 
wzywać bedzie. że najwyższym celem i zada- 
niem działalności gospodarczej człowieka 


O nową tr 
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(Dokończenie z poprzedniego numeru) 


lu posłuży szkole idea spółdzielczości, której 
zdrowe zasady ogarną przyszłe nasze życie 
nie tylko gospodarcze, ale i zawodowe oraz 
kulturalne. Stąd hasło:  „SŚnółdzielczość 
drzwiami i oknami do szkoły!* Wszelkie for- 
my samorządu uczniowskiego craz organi- 
zacja życia międzyszkolnego będą również 
zaprawiać młodzież do myślenia kategoriami 
społecznymi. Pomoże w tym i dom rodziciel- 
ski, który tak często wywieszaną dotychczas 
dewizę wychowawczą: „Ucz sie synku, by ci 
dobrze było w życiu“ uzupełni aspektem spo- 
łecznym, dodając słowa: „aby i drugim było 
dobrze z tobą“. 

Nowa szkoła wydatniej niż dotychczas 
uwzględnić musi indywidualność dziecka 
wiejskiego i jego potrzeby rozwojowe Znaj- 
dzie to wyraz w szczegółow: programach 
nauczania, jak też i w stosownych formach 
pracy. 

Organizując pracę dydaktycznó. . wycho- 
wawcza, szkoła uwzeladni w nomi gasada aq- 
modzielnej pracy ucznia nad kształtowa.- 
niem umysłu i woli. Idea samokształcenia 
i samowychowania stać się winna myślą 
przewodnią pracy szkolnej. vick wprzą- 
gnięty przez warunki żvs!= utócezy spo- 
łeczne, musi nie tylko utrzymywać swą doj- 
rzałość, ale ją ciagle pogłehiae | "lą posta- 


TEOFIL KOWALCZYK 


Smak ziemi 


Nim się jeszcze zmówiłaś z barwą moich 
- źrenic 

matka latami piła twój pogański żywioł: 

ciężar jesieni z bulw na kartoflisku. 

Rosłem z ciebie, jak głóg, 

jak zasieki z kolców tarniny i czernic. 

Do kolan sosnom miedzianym spadałem 

igliwiem 


i serce biło o tobie tak blisko, 
jak dzisiaj zapach polnych smug 


Dlatego krajobrazem oczy moje patrzą. 

Dlatego noce moje białe są od brzóz, 

a dnie czerwone od gliny: mieśni twego ciała. 

W twoje rowy tulitem się w chwilach rozpaczy, 

gdy Śmierć szrapnele nad głową z obłoków 
rwała 

i domy tarła na gruz. 

Dlatego vsta moje czytały cię w Śniegu, 


jest jej podporządkowanie nakazom społecz- | byłaś mi matka, dziewczyną i tarczą. 


nym i moralnym. Dla zrealizowania tero ce- 


Dlatego. 
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(Dokotczenie) 

mj równego między żyjącymi kapłanami. 
Na wiekopomną pamięć w naszej wiosce za- 
sługuje ks. prof. Józef Midura, budowniczy» 
spółdzielca, który gdyby był dobrze zrozu- 
miany przez ogół, byłby zrobił » Jodłowej 
drugi Lisków. 

| Jak wyglądał u nag ruch oporu, może za- 
świadczyć to, że wójcia byli trzykrotnie 
zmieniani. Szczególnie dużo wycierpieli wój- 
cia Kapłon Michał i Kopacz Jan, kilka razy 
więzieni przez okupanta za narodową po- 
Btawę. Dzielnie spisał się sołtys Lech Jędrzej. 
człowiek wspaniałej postawy, nieulękły, kpił 
z niemieckich „ordnunków* specjalnie przy 
przegladach bydła i koni. swoim dowcipem i 
fortelami przeszedł Zagłobę. 

Onecnie wioska dźwiga się pomału do ży- 

cia normelnego. Dzięki wyżej wymienionym 
„księżom otwarto gimnazjum ogólno-kształ- 
cące, z którego licznie korzysta tutejsza i 0- 
koliczna młodzież. Czynne są dwie szkoły p^- 
wszechne, a w toku budowy jest trzecią, na 
przysiółku Wisowa. Czynna jest Samopomoc 
Chłopska. Pomału nikną ślady zniszczeń wo- 
jennych, tylko żeby Zarząd Gminny wyka- 
zał więcej energii w gospodarce gminy, od- 
budowie dróg, mostów i szkolnictwa. 

Na terenie naszej wioski są bogate pokła- 
dy rudy Żelaznej, odkryje tuż przed wojną. 
Może by czynniki kompetentne się nią zain- 
teresowały, to by Państwo mniej musiało 
sprowadzać z zagranicy, a ludzi 
jest w miejscu dosyć. Ruda bez użytku walą 


do pracy 


się po polach t rowach. Największa bolączką 
wicski i okolicy jest brak 'cegielni i do- 
brych dróg, gdyż te, jakie są, przedstawiają 
okropny widok, zwłaszcza na wicsnę i w je- 
sieni sa prawie nie do przebycia. Stosunkowo 
mało rozpowszechnione jest czytelnietwo, ta 
krew życia kulturalnego. bez kturego nawet 
najszumniejsze hasła demokratyczne żadne- 
go nie odniosą skutku. Ludek tu spokojny i 
dobry, lecz bardzo konserwatywny. Każdv 
z radością mówi o Ziemiach Odzyskanych. 
Cieszy sie naród jedności npradów sławiań- 
skich, o co modlił się przed laty czterdziestu 
tuteiszv poeta-chłop, Józef Nocek. z Ryglic 
w swoim wierszu: 

O Wszechmocny Boże, uczyń end nad cudy, 

I zbrataj słowiańkie roztargane ludy. 

Daj Boże, żeby te pojednanie stówiańskich 
ludów było naprawdę szczere i trwałe, aby 
nasza Polska ukochana wolna była od magna- 
tów i latyfundiów, od rządów pułkownikow- 
skich, od granatowej policji od niehroszo- 
nych opiekunów chłopskich i od wszelkich 
mętów społecznych, którzy zamiast Boga, 
szatana nienawiści mają w sercu. Nam trze- 
ba zgody i jeszcze raz zgody, by wiek Polsce 
wskrzesić złoty. Specjalnie nam, chłopom, 
trzeba jedności i zgody, by zająć ilościowo 
należne nam miejsce w odbudowie ustroju 
państwowego i społecznego. Niech się do- 
brze nad tym zastanowią ci, . którzy tworzą 
nowe stronnictwa ludowe po to, aby zaspo- 
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eść polskiej szkoły 


ra się o takie formy pracy, Xtóreby rozbu- 
dziły w wychowańcach zainteresowanie do 
wszelakich życiowych, rozbudziły skłonno- 
ści do zastanawiania się nad samym sobą i 
nad stosunkiem do swego otoczenia, które by 
wreszcie rozbudziły potrzebę korzystania z 
dorobku kultury duchowej. Cele te szkoła z 
powodzeniem osiągnie przez należyte, umie- 
jętne organizowanie pracy w dbpomaganiu 
wychowańcom do samokształcenia i samowy- 
chowaria. 

Aby szkoła mogła osiągnąć wyżej zakre- 
ślone cele, musi nawiązać i utrzymać ścisłą 
łączność z domem rodzicielskim. Szkoła musi 
wejść do ciasnej. choćby nawet brudnej cha- 
łupy wiejskiej. Mųsi poznać i wczuć się w 
warunki bytowania środowiska chłcpskiego. 
Z drugiej zaś strony winna zainteresować 
rodziców i uświadomić ich o pracy i swoich 
dążeniach a przez to zyskać od nich pełne po- 
parcie dla swojej działalności wychowawczej. 

Najistotniejszym wykładnikiem społecz- 
nej fumkcji szkoły jest nauczyciel. Aby pra- 
ca jego w środowisku wiejskim mogła być w 
pełni skuteczna, musi on wejść w to Srodo- 
wisko bez reszty. Odgrodzerie się nauczy- 
ciela „chińskim murem“ od Środowiska chłop- 
skiego przekreśli całą, niekiedy bardzo mo- 
zolną i pozornie wydajna pracę nauczyciela. 
Wieś pragnie takiego przodównika pracy 
kulturalno .. oświatowej, któryby umiał wczuć 
się bez reszty w potrzeby, tęsknoty i zamie- 
rzenia tego Środowiska. Tylko taki nauczy- 
ciel, który potrafi cieszyć się wspólnymi o- 
siagnięciami i radościami wsi a smucić się 
ich troskami, będzie miał szanse urzeczywist- 
nienia wszystkich szczytnych zamierzeń szko- 
ły. Szkoła zaś nabierze wówczas nowego, 
odmiennego wyrazu. Stanie się całkowicie 
zrozumiała dla społeczności chłopskiej. Zdo- 
będzie pełne jej zaufanie. Stanie się insty- 
tucją nieodzownie potrzebną dla wszystkich, 
bliska, swojską i kochaną przez całą społecz- 
ność chłopską. . 
o MU * + „zpazzyniężowyywNOWNNONWNAAARNAONNN ARA 


O groby bohaterów 


Gdzie tylko straszliwy pług wojny przeo- 
rał ziemię, tam wszędzie pozostały mogiły, 
widoczny dla wszystkich symbol walki i po- 
świecenia żołnierza o wolność 1 demokrację 
narodów, 

Mogił tych tak wiele i tak porozrzucanych 
że nie wszyscy bedziemy je mogli odwiedzić, 
by przybrać je kwiatami, lecz pragniemy, by 
przynajmniej ktoś w naszym imieniu ozdo- 
bił te samotna wśród obcvch mogiłę. Ziemia 
polska pełna jest mogił żołnierzy polskich 1 
radzieckich, którzy padli za wolneść naszego 
ukochanego kraju. I hen w najdalszych re- 
publikach Zwiazku zapłakane oczy matki, 
żony, siostry czy dziecka zwracają się w 
stronę tych mogił z niemą prośbą da nas o 
opiekę nad nimi, o pamięć nad tymi, którzy 
życie złożyli dla wspólnej wielkie: snrawy. 

Przekażmy m spnściźnie te bohaterskie mo- 
gite nastepnym nokoleniom — jako świadec- 
twa trudu i meki. aby i one nauczyły się słu- 
żyć Ojczyźnie i czcić wolność 


PRZYWRÓCENIA SADÓW PRZYŚJĘGŁYCH 
W CZECHOSŁOWACJI 
Czeska rada ministrów dyskutuje naa pro- 
jektem ustawy o przywróceniu sądów przy- 
siartych, które w Czechach zostary zawieszo- 
ne w czasach okupacji niemieckiej. 


OD ADMINISTRACJI! 

Z numerem 40-tym będziemy zmuszeni 
wstrzymać dalszą wysyłkę pisma wszyst- 
kim tym Czytelnikom, którzy do dnia 30-go 
września br. nie odnowią przedpłaty na dru- 
gie półroczne, wzgl. IV kwartał br. 

Kto więc nie chce mieć przerwy w Wy- 
syłce pisma niech jeszcze w ciagu tego ty- 
godnia prześle nam prenumeratę. 

Ponownie przypominamy, że reklamacje 
z powodu nieotrzymania pisma lub późnego 


koić swoje niczem nieuzasadnione ambicje. | doręczania należy wnosić do Administracji 


Jan Nosal 


1 przez miejscowz urzad pocztowy; 
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Stany Zjednoczone 


= 


Mowa ministra handlu Wallace 


Minister handlu w rządzie Stanów Zjedno- ; ków obu partyj (demokratycznej i liberalnej), 
czonych Ameryki Północnej, Wallace, wygło- | że Truman popierając Wallace'a, zdradził mi- 


sił przemówienie na temat polityki zagra- 
nicznej Stanów Zjed. W mowie swej prze- 
strzega przed opieraniem tej polityki na wzo- 
rach brytyjskich. Wielka Brytania prowadzi 
na Bliskim Wschodzie politykę imperialisty- 
czną, co mogłoby doprowadzić do wojny, w 
którą mogłyby być wciągnięte Stany Zjed- 
noczone. 

„Stany Zjednoczone muszą prowadzić 
własną politykę. Wielka Brytania i Związek 
Radziecki nie pragną wojny, ale niezależnie 
od zamiaru tych obu państw niebezpieczeń- 
stwo wojny istnieje. 

Mimo, iż Amerykanie bardzo lubią Bry- 
tyjczyków jako ludzi, nie moga wzorować 
polityki międzynarodowej na polityce Wiel- 
kiej Brytanii. Również polityka Związku Ra- 
dzieckiego nie powinna być wzorem dla Sta- 
nów Zjednoczonych. x 

W stosunkach międzynarodowych muszą 
nastapić wzajemne ustępstwa i kompromisy 
dla ugruntowania trwalego pokoju. 

„Istnieje jeszcze na Świecie wiele elemen. 
tów reakcyjnych, które pokładały nadzieje 
Ww zwycięstwo osi a głoszą przyjaźń dla Sta- 
nów Zjednoczonych. Ci wczorajsi wrogowie 
a dzisiejsi fałszywi przyjaciele pragną wy- 
iwołać wojnę pomiędzy Ameryką a Związ- 
„kiem Radzieckim. Marzą oni o dniu, w któ- 
rym Związek Radziecki i Stany Zjednoczone 
zniszczą się wzajemnie. Nie wolno nam ulec 
wpływom tych ludzi. Pragniemy pokoju i 
chcemy współpracować ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Jeżeli Związek Radziecki zrozumie 
nasze stanowisko wobec Wielkiej Brytanii, 
to wierzę, że współpraca będzie możliwa. Otóż 
nie dążymy do ocalenia Imperium Brytyj- 
skiego, ani do zdobycia nafty za wszelką ce- 
nę, nawet za cenę życia żołnierzy amerykań- 
skich. Prawa małych narodów muszą być re- 
spektowane. Żeby to osiągnąć należy wzoro- 
wać się na polityce prezydenta Roosevelta. 

Stany Zjednoczone: pragna uc EM 

do Kongresu na jesieni I wy a 
danta Stanów 2 ERA w 1948 roku od- 

si hasłem pokoju. 

PoE poa ira Wallace wywołała w prasie 
amerykańskiej wiele komentarzy. Jak zwy- 
kle w takich wypadkach, część prasy popie- 
ra wywody Wallace, część zwalcza je namię- 
tnie. Dziennik „New York Tribune" pisze, że 
„trudno znaleźć przykład głupsze) nieudól- 
ności i nieprzyzwoitości w ocenie polityki za- 
granicznej”. ad 3 

Natomiast część prasy przyznaje rację 
Wallace, z pewnymi zastrzeżeniami. 
| Wspomniana mowa wywołała w angiel- 
„skim ministerstwie spraw zagranicznych 
(zdziwienie. Koła oficjalne podkreślają, że nie 
istniały nigdy w W. Brytanii tendencje 
‘sprzyjające wybuchowi wojny między ZSRR 
la Stanami Zjednoczonymi, jak o tym Świad- 
lezy rezerwa jaką zachowuje w tym punk- 
‘cio prasa brytyjska w porównaniu z prasą 
amerykańską i rosyjską. j - 

Z kół politycznych amerykańskich słychać 
zdania, że Wallace, wygłaszając ową mowę, 
miał na oku wewnętrzne cele polityczne, a 
mianowicie scementowanie sojuszu partii de- 
mokratycznej z elementami radykalnymi w 
kraju, w obliczu zbliżających się wyborów do 
Kongresu, które odbędą się w listopadzie 
bieżącego roku. Sytuacja przedwyborcza w 
Stanach jest tego rodzaju, że tak partia de- 
Imokratyczna (której przedstawicielem jest 
minister handlu Wallace), jak i partia repu- 
iblikańska mają prawie równe siły, a mowa 
(Wallace'a miała być ukłonem pod adresem 
amerykańskiego ruchu zawodowego i w ogó- 
le lewicy, a tym samym zjednaniem sobie 
tych czynników. 

Co do stanowiska prezydenta Trumana w 
tej sprawie, to daje się zuważyć pewną 
chwiejność. Początkowo prezydent Truman 


dał swoją aprobatę na mowę rain. Wallace'a. rzyści na niwie hodowlanej. 


Pod wpływem ataku konserwatywiych czion- 


nistra spraw zagranicznych Byrnesa i zdy- 
skwalifikował całą amerykańską politykę za- 
graniczną, prezydent USA. na sobotniej kon- 
ferencji nrasowej oświadczył, że aprobował 
prawo ministra handlu do wygłoszenia prze- 
mówienia, natomiast nie miał zamiaru stwier- 
dzać, że aprobuje jego przemówienie jako de- 
kiarację na temat polityki zagranicznej swe- 
go kraju. Nie zaszły żadne zmiany w usta- 
lonej polityce zagranicznej USA. Bez uprze- 
dniej narady prezydentów kongresowych 
stanu i przywódców kongresowych, żadnej 
zmiany nie będzie. 

Również w kołach Konferencji Pokojowej 
w Paryżu, mowa ta wywołała wielkie wraże- 
nie. Obserwatorzy polityczni stwierdzają jed- 
nak, że na razie nie widać żadnych oznak 
zmiany w linii postępowania delegacji ame- 
rykńskiej z ministrem Byrnesem na czele. 


ODZNACZENIE WODZA NACZELNEGO 
ARMII NORWESKIEJ 
Prezydium KRN postanowiło odznaczyć 
wodza naczelnego armii norweskiej gen. ma- 
jora Oleberga, krzyżem III kltsy orderu 
„Virtuti Militari“ za zasługi-położone w wal- 
kach o Narvik, oraz za zawiązanie brater- 
stwa broni z oddziałami polskimi, 


FALA STRAJKÓW W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH 

Od pewnego czasu Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej są widownią wielkich 
strajków. Oprócz strajku marynarzy, który 
objął całe Stany i strajku transnortowców w 
Nowy Jorku, zapowiadają się strajki j w in- 
nych gałęziach przemysłu. 

Dzienniki w Nowym Jorku ukazały się w 
zmniejszonej objętości. Znawcy żytia gospo- 
darczego przewidują, że w zimie 1946/47 na- 
leży oczekiwać jeszcze cięższych wstrząsów, 
gdyż w okresie tym wygasają kontrakty zbio- 
rowe w przemyśle stalowym i samochodo- 
wym, zatrudniającym miliony robotników. 

Niezależnie od strapków, Ameryka prze- 
żywa wielki krach na giełdzie, na skutek cze- 
go ludzie potracili wielkie majątki 


PRZED MOWA CHUCHILLA 
B. premier angielski Winston Churchill, 


który spędza urlop w Szwajcarii, ma wygło- 
EH 


Pokaz — rrzetarg 


a p 
Inwentarza i drobiu 
Cala Polska żyje delś pod hasłem wytężonej pracy 


pragną pokoju 


sić na uniwersytecie w Zurychu przemówie 
nie, w którym omówi sprawę obecnej i przy- 
szłej Europy, ze szczególnym uwzględnie- 
niem Niemiec w świetle oświadczenia amery- 
kańskiego sekretarza stanu Ryrhesa o pro: 
jektach załatwienia probłemu Niemiec. 


ROCZNICA RITWY POWIETRZNEJ 
NAD W. BRYTANIA 

W sobotę rano odbyła się nad Londynem 
wiełka defilada 300 samolotów w rocznicę 
wielkiej bitwy powietrznej o Wielka Bryta- 
nię we wrześniu 1946 roku. 

W defiladzie wzieło udział m. in. 7 eskadr 
polskich RAF. Miliony mieszkańców Lon 
dynu przygladało się z zainteresowaniem sa: 
molotóm, które leciałv nisko nad dachami 
miasta. W czasie defilady zaszedł wypadek, 
który spowodował śmierć jednego pilota. 


ARMIA AMERYKAŃSKA W CYFRACH 

Amerykański szef sztabu w Europie gen. 
Clarence Jugnernew oświadczył we Frank- 
furcie, że do dnia 1 lipca 1947 r. armia Sta- 
nów Zjednoczonych na całym świecie będzie 
prawdopodobnie wynosiła 1,570.000 ludzi, z 
których około 150 tys. będzie stacjonowanych 
w Europie. 


NŚ  t  —————1— |OY OTWOROWA 
INFORMATOR 


Na półkach księgarń ukazał się „Informator”, 
wydany przez Wydział Turystyki Ministerstwa 
Komunikacji, a przeznaczony dla sfer kupieckich, 
handlowych, biur podań, urzędów itp. „Informa. 
tor” o objętości 230 stron w tem ponad 220 stron 
tekstu, zawiera strukturę wszystkich ministerstw 
z podziałem na departamenty i wydziały jak rów- 
nież wykaz organów i samodzielnych urzędów, 
podlęgłych poszczególnym ministerstwom, Omis 
zakresu pracy każdej jednostki ułatwią zaintere. 
sowanym szybką orientację co ide kompetencji 
poszczególnych władz, a szczegółowy wykaz zrze- 


szeń przemysłowych į ich oddziałów, będzie nie- 


wątpliwie pomocnym dla naszego kupiectwa przy 
dokonywaniu zamówień. 

Specjalny dodatek zawiera zmiany zaszłe w 
strukturze Ministerstw po dniu 1 stycznia, a przed 


131 lipca br. a szereg taryf (telegraficzną, telefo- 


niczna, pocztowa, naczkowa) i opłaty sądowe uzu. 
pełniają materiał informacyjny książki. 
Specjalne rozdzinły poświęcone opisowi usta. 
wodawstwa powojennej Polski według stanu na 
31 lipca br, uzdrowiskom ; kapieliskom oraz le. 
Iniskom i ich opisom według województwa. 
Załącznik do Informalora obejmuje połączenia 
kolejowe między większymi miastami ; uzdrowi 
skami kraju, spis linii lotniczych i autobusowych 


nad odbudową zniszczone Ojezymmy 1 wszystkie alty w |O0Taz taryfy: osobową. bagażowa į towarowa. zaś 
kraju mobilizują sle dla jak majszybszego osiągnięcia tego Ispis hoteli i pensjonatów w miastach ; uzdrowi. 
maczelnego celu. W podziwu godnym tempie usuwaj aie |skach jest ułatwieniem dla podróżniących ster. 


gruzy i na ioh miejson powstają wspaniałe gmachy, na 
nowo zaczymają dymić kominy wujnowanych fabryk, 
umichomiają sie wciąż nowe zakłady przemysłowe i or- 
raa więcej lemieszy przecina tak dlugo leżące odłogiem 
pola nasze, żeby jak naiprędzej zabezpieczyć odrodzonej 
Polsce eamowystarczalność w tak palącej dziś eprawie 
wyżywiemia kraju. 

Jest jednak jeden dział gospodarki rolmej, który, ze 
względu na prawo natury, najwięcej wymaga czasu na 
jego odbudowę | dlatego tem większą opieką otoczonym 
być musi — jest nim hodowla inwemtarzy. Import w bar- 
dzo niemacznei mierze tylko jest w stanie przyspieszyć 
tem szceśliwy dzień dla gospodarki rolmej. kiedy hędzie- 
my rozporządzali dostateczną ilością pogłowia koni „i 
krów. To tee w zmzumiemia komłaczności zachowania 
w braja najcenniejszego materian, na którym można 
byłoby oprzeć w pmzyszłości racjonalną kodowlię, Bytom- 
gel Oddzieł Rolniczej Centrali Mieęsnej powziął myśl 
nrządzemia pokazm i przetargu inwentarza i drobin. 

Jako teren dla tego pokazu, ze wzgledu ma bliskość 
od Bytomia (2 klm.) i dogodna komunikację (kolejka 
elektryczna linia Bytom— Zabrze) został panitera te 
jatok BZOMBIERKI, w którym % 1 2% września rb. 
odbedzie się pokaa i przetarg obajmniący dniały: koni, 
krów, trzody chlewnej, owleo, kóz oraz drobiu. 

Żyws zainteresowanie, które dla tego prkam wyka- 
ają już dzisiaj szerokie masy drabnych rolników i „98a- 
dników świadczy najwymawniej, że iniejtyryra Rolniczej 
Centra Miąsnej była bardzo na cpio i nie ulega wat- 
pliwości, że pokaz taki i przetarg przyniesie dmżo ko- 


uwidocznieniem kilometrów i sieci 
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Całość uzupełnia wielokarwne mapa szósowa z 
kolejowej, a 
niska cena w stosunku do jakości zebranego ma- 
teriału zapewni wydawnictwu należyte powo- 
dzenie. 


Walne Zgromadzenie Lud, Tow. Wyd. „Piast* spółda.. 


z odp. ogr. w Krakowie, w. Pasztewa 17 odbedzie mw 
w dnia 11 października 1946 r. na radz, 11-tej przedpoł. 
w lokalu epółdzielni w Krakowie, wl. Pesztowa 17 » 
naat, porządkiom dziennym: 
1) Odezrtanie protokołu z ostatmiewo NY/alnaego Zgra- 
mader 4; r 
M Sprevzdanie Zarządu za rok admin. 1945/46; 
A) Zamknięcie rachunkowa za rok 1516/46 i eprawo. 
zdanie Komisi rewizyjnej; 
4) Podział zysków; 
5) Budżet na rok 1916/47; 
6) Odczgianie 'pmotoko!n z rewizj: anółdzielni przepro. 
wadzonej % ramienia Państw. Rady Spóldzielcu | 
w Warszawie; 
N Uzupełniający wybór do Rady Nadzorczej; 
8) Wybór Komisji rewizyjnej; 
9) Dyskusja i wnioski. 


W razie braku statutowej ilosci udziałowców nastąpaa ` 


Walne Zeromadzenio odbydzńe się w tym samym dmim | 
miejscu lem o god. 12-tej bez względu na ilość miria- 
łaoweów. 


Prezes Rady Nadzonczej 
Władysław Witek me. 
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Co piszą nasi Czytelnicy ze wsi 


Uroczustości 


Dawniej to był w Polsce taki zwyczaj, że 
przy poświęcaniu okrętu rozbijało się o jego 
kadłub flaszkę szampana. Teraz już szampa- 
nów nie ma, jeno towarzysze i obywatele, to 
tak robią, że najpierwej wlewają w swój ka- 
dłub wódkę, a potem go dopiero rozbijają — 
kadłub, łeb, albo i eo jeszcze, zależy od tego, 
ile tam było we flaszce. A to wszyćko na to, 
żeby tradycją zachować dla potomnych — 
naszych dzieci, a jak by dzieci nie było, to dla 
wnuczków. 

Ale nie musi to być koniecznie ckręt, prze- 
cie w tych miejscach, gdzie wielgaśnej: wody 
nie ma, nie będzie i okrętu, to się poświęca 
sztandar, szkołę, fundament albo też sakra- 
ment ożeniacki. Co prawda, to ta baby nie trza 
poświęcać, bo w niej i tak diabeł zawsze sie- 
dzi, ale jak się ją „obleje, to zawsze chłop 
śmielszy i do baby i do teściowej. Upijał sie 
taki nieszczęsny kandydat do małżeństwa w 
bo by zaś po trzeźwemu 
w takie nieszczęście nie lazł — i szedł do ko- 
ścioła... 

A potem hiulają — te tańce dzisiejsze, co to 
tak wygladaja, jak żeby jedno było kulawe, 
albo były dołki w podłodze. Ona co chwilecz- 
ka utyka, a on ją do siebie coraz ciaśniej 
przyciska, żeby się przewróciła. . 

Potem se siedzą — on zamówi flaszczynę 
wódki ze dwie kanapki, co jest na nich po pół 
pomidora, a czasem jeszcze trochę bryndzy, 
i chleją gorzałę i tak se szeptają: „nie w- 
obrażam sobie życia bez ciebie, moja Maryś“, 
albo: „takiej miłości, jak nasza, to jeszcze na 
świecie nie było”... Ale obojgu chce się śmiać, 
bo dobrze wiedzą, że nasze dziadki i babki 
też się niezgorzej kochali, kiedy miewali po 
dziesięcioro dzieci, albo i więcej. Ale od tego 
się zaczyna rodzina i na to nie ma rady, chy- 
ba Rada Bezpieczeństwa. 

Ja to miałam rodzinę ino dwa razy w ży- 
ciu: Raz, jakem sierocemi drogami szła ze 
wsi do miasta za nauką — to się wstydzili, 
że będą mieli w familii ciaracha. Drugi raz, 
jakem się wydawała za Wojtka, to się wście- 
kali, żem ich nie zaprosiła, co by się schlali 


i nażarli. A potem się już nie spotykamy, bo | 


Się zawsze dziwują, że tyle porządnych ludzi 
zginęło, a ja żyję i to po to, żeby czasem któ- 
remu kamienie na wątrobie patykiem poru- 
sząć. 

Byłam kiedyś — nie chwałac się — zapro- 
szona na dożynki, bo teraz świąt więcej. jak 
świętych w kalendarzu. Jest święto lasu, 
święto matki, książki, spółdzielczości, pracy, 
oszczędności, morza i tym podobne świą- 
tecznaści. Dobrze, że na wieś poczta przy- 
chodzi ino raz w miesiącu i chłop o tych 
wszyćkich świętych nie wie, bo by na cześć 
każdego pił osobno i wciąż chodził urżnięty. 

Powinno być jeszcze święto teściowej, żeby 
se ten zięć choć raz w roku odetchnął. Takie 
święto by wyglądało tak: rano zięć z gębą u- 
śmiechnięta do łóżka teściowei zaniósłby 
śniadanie i testament do podpisu z życzenia- 
mi długiego życia. Pani matka, wiadomo, oso- 
ba łagodna i cichego serca, odrzekłaby sło- 
dziutko, że choćby sto lat żył to się nie do- 
czeka (bo wie, że już jutro tak mu dojedzie, | 4 
że się w nim wątroba przeonaczy), ale go ko- 
cha i do łona przyciska. Zięć szczęśliwy całuje 
ją w rękę, życząc w duszy, żeby jutra nie do- 
czekała. 

Byłam tedy na dożynkach. Prezes powie- 

cział, że „po śpiewaniu, deklamacjach i wrę- 
czeniu wieńca nieobecnemu na estradzie soł- 
tysowi, nastąpi część najważniejsza — po- 
częstunek — ale że nie ma piwa. Na to sko- 
czyli wszyscy i pierdziutko się poskładali po 
stóweczce, żeby było co chlać do wieczora. 

Widząc taką ofiarność, krzyknęłam: chło- 
py i gospodynie, mam tu ileś tam broszur i 
gazet, a jak braknie to wam jeszcze doniosę 
więcej, ale rozkupcie choĉ te, co tu mam dzi- 
siąj. Jeden popatrzył na drugiego, drugi. na 
trzeciego, aż czwarty, światlejszy widać, rze- 
cze, że jeszcze łapówki staremu sołtysowi nie 
zapłacił, co go z policyjnych rąk wydobył, bo 
by był do Rzeszy pejechał. Zaraz im się po- 
tem rozwiązały, języki. Drugi, choć córkę już 


wydał, to jeszcze Per za swoje zapowie- 
dzi winien. Trzeci akurat trzecią chałupę po 
Żydach kupuje... no i nie było komu sprzedać 
ani broszur, ani gazet. 

Z duszą pomarszczoną od tego zmartwie- 
nia iztymi ksiażkami za pazuchą poszłam do 
chałupy, rozważając sobie po drodze: będzie 
też ta trzecia wojna, czy nie? I co też chłopy 
będą kupować, jak by tak brakło żydowskich 
domów w mieście, a wódki i piwa w karcz- 
mie? A możeby wtenczas kupowali te bro- 
szury ?... 

Jednym słowem — jak najwięcej uroczy- 
stości, picia przy nich wódki, gadania o po- 
lityce, a potem — oblewania. 

cą A z nad Wisły 


„Plon niesiemy plon“ 


Dzień 8 września 1946 był dla Bieżanową po- 
dwójnym świętem, bo to į odpust w parafii na 
Narodzenie N, Marii Panny, no į dożynki w gro- 
madzie. 

Uroczystości dożynkowe rozpoczęły się juź o 
godz. 1-tej rano zbiórką korowodu dożynkowego 
pod Pomnikiem Poległych Bieżanowiaków. 

Na czele orszaku jechał na. stwku starosta do- 
żynkowy, p. Jan Krzemień, w otoczeniu banderii 
konnej, Za banderią postępowała miejscowa or- 
kiestra przygrywając wesoło do marszu, tuż za 
orkiestrą na wozie drabiniąstym naładowanym 
zbożem, jechała starościna p. Helena Kłakowa 
w otoczeniu młodych żniwiarek, wioząc wieniec 
dożynkowy w kształcie kopy zboża, przyozdobio. 
ny orłem wykonanym z pszenicy i owsa. Barwny 
korowód zamykały pary krakowiaków j dziew- 
cząt niosących dalsze wieńce. 

Orszak udał się do kościoła parafialnego, gdzie 
na uroczystej Sumie wieńce zostały poświęcone, 
po czym na stadionie sportowym odbyły się wła- 
ściwe „dożynki“, na które złożyły się. popisy 
dzieci z ochronki, inscenizacje żniwne, wręcza- 
nie wieńców pp. staroście pow., sołtysowi, wój- 
towi, ks. proboszczowi, insp. szkolnemu, insp. 
oświaty dla dorosłych, kierownikowi szkoły, in- 
spektorce Wydz, Kult. i Sztuki. 

Wręczaniu wieńców towarzyszyły aktualne i 
pełne dowcipu przyśpiewki. 

Udział w dożynkach wzięła dziatwa „ miejsco- 
wego przedszkola pod kierunkiem pp. Madejoweł 
i Belinianki, przedstawiciele Sekcji Kult. Oś%v. 
K. S. Rieżanowianka pod kierunkiem p. W. Wój. 
cika, który kierował tańcami. „pierwsze iednak 
skrzynre'* grał zespół Koła Młodzieży Wiejsk. 
„WICI“ pod kierunkiem kol. wiceprezeski Jam- 
kówny Kazimiery, która jest auforką przeważnej 
części przyśpiewek dożynkowych, oraz projekto- 
dawczynią i główną wykonawozynią wieńców 
przy współrdziale miejscowych wiciarek i wicia- 
rzy. 

Impreza dożynkowa zorganizowana przez miej- 
scową Radę Gromadzka wypadła bardzo dobrze 
i wywołała u gości krakowskich oraz miejsco- 
wych miłe wrażenie, a co najważniejsze dowio- 
dła, że Bieżanów położony tak blisko miasta I 
częściowo doń już należący bynajmniej nie za- 
zapomniał „wsiowej nuty”. 


Zygmunt Kłak : 


7 życia Ch. TPD wy w lasielskim: 


w dniu 28 26 sierpnia br. odbyło się za- 
kcńczenie dziecińców prowadzących przez Za- 
rząd Oddziału powiatowego Ch. TPD. w Jaśłe 
a to: w Niepli, Chrzaąstówce, Zarzecza i Go- 
rzejoweł. 

Na zakończenie dziecińców w Niepli, Chrzą- 
słówce i Zarzeczu przybyli członkowie Zarzą- 
du powiatowego wraz z przewodniczącą p. Bo- 
lesławą Madejczykową, którzy obdarowali dzie 
ci słodyczami. | 

Piękne deklamacje, śpiewy, odegranie krót- 
kich sztuczek scenicznych wywarły na zebra- 
nych wrażenie, 

Zarząd Oddziału powiatowego Ch. TPD. za 
tak wzorowe prowadzenie dhiecińców w wy- 
żej wymienionych kołach składa tą droga uzna 
nie i podziękowanie dla organizatorów i kiero- 
wniczęk prowadzących te dziecińce. 

Zarząd powiatowy postanawia w przyszłym 
roku urządzić jak największą lość dziecińeców, 
pomieważ są dosyć łatwe do zorganizowania 
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a dają wielkie korzyści dzieciom dla rozwojn 
fizycznego i umysłowego. 

W dniu 3. 9. br. nastąpił dawno oczekiwany 
wyjazd 40 dzieci najbiedniejszych do Rabki, 
celem poratowania zdrowia przez dożywienie 
i leczenie. 

Po sprawdzeniu wszelkich formalności zwią 
zanych z wyjazdem nastapiło odprowadzenie 
dzieci na slację kolejową przez Zarząd Powia- 
owy Ch. T. P. D. oraz matek. 

Następnie cała grupa została sfotografowana 
"żeby upamiętnić to niezwykłe i pierwsze Wy- 
darzenie w ruchu ludowym wsi naszego po- 
wiatu kiedv biedne dziecko chłopskie dzięki 
staraniom Zarządu Głównego Ch. TPD. w 
Warszawie oraz delegaturze Wojewódzkiego 
Zarządu Ch. TPD. w Krakowie i zarządu Woj. 
Rzeszów doczekało się chwili bezpłatnego wy- 
jazdu do Rabki. 


Rozbudowa a Światnik Górn. 


Świątniki Górne k. Krakowa po zelektryfikowa- 
riu wsi, przystępują z kolej do budowy wndocią- 
gów. łaźni i basenu. 

Akcja ta wszczęta jest w ramach ministerialne- 
go planu rozbudowy Świątnik, zainicjowanego 
przez władze państwowe, które zamierzają stwo- 
rzyć ze Świątnik wzorowe osiedle turystyczne a 
to z uwagi na jej nieprzeciętne walory jak gór- 
skie, łagodne powietrze, piękny widok na Tatry, 
wycieczkowy charakter okolicy itd. 

Część kosztów budowy pokryje budżet państwo 
wy, część zaś zależną będzie od ofiarności spo- 
łeczeństwa, które w ten sposób stworzy pierw- 
szą pod Krakowem wzorową wieś. 

Na początek zorganizowany Komitet, który nosi 
nazwę „Komitet rozbudowy Swiątnik* wystarał 
się o mapkę terenu Świątnik j zebrał pierwsze 
ma ten cel datki. 

Poza tym z otrzymanej ze starostwa subwencjł 
zakupiono cegłę ż wapno. 

Przyznano również na budowę basenu subwen- 
cję w kwocie 100,000 zł. 

Komitet apeluje do ofiarności obywateli Świą. 
tniczan zamieszkałych poza terenem Świątnik 9 
finansowe poparcie tej akcji. 


Wojewódzki Zjazd 
„delegatów PSL w Krakowie 


Zgodnie z ogłoszeniem, odbył się w Km. 
kowie w dniu 15 września br. Walny Zjazd 
Wojewódzki delegatów PSL w sali Starego 
Teatru, na który przybyli statutowo "wybrani 
delegaci powiatów województwa krakow- 
skiego. 

Sprawozdanie ze Zjazdu Wojew. PSL ze 
względów technicznych — odkładamy do na- 
stępnego numeru. (Przyp. Red.) 

EC. ag OO O E 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. ` 

P. Jan Nosal: Prenumeratę Pańską i dla p. Bła- 
szczyka otrzymaliśmy, Co do nadesłanego artykułu, 
trzeba przyznać, że ma Pan bardzo dobre pióro.» 
Prosimy o dalsze listy. 


'Z dniem 21 sierpnia br. został 
uruchomiony 


Oddzial Chłonskie! Spółdzielni 


Wydawniczej 
mieszczący się w Gdańsku-Wrzeszczn 
przy ul. Parkowei 11, 


Oddział przyjmuje zamówienią na broszury £ 
książki tworzące działy: 
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a) Biblioteka Ruchu Ludowego (program i sta- 
tut PSL, W służbie narodu i państwa — SŁ 
Mikołajczyka. Pieśni Batalionów Chłopskien i 
inne). 

b) Biblioteka Powszechna 
Fredry, Szymonowicza, 
i innych. 

c) Gazety i czasopisma (Gazeta Ludowa, Chłop. 
ski Sztandar, Chłopski Swiat, Przebudowa, 
Kobietą Wiejska). 

_ Oddział przyjmuje wszelkie ogłoszenia, komuni. 
katy i informacje dla całej prasy PSL, 


obejmująca  dziełą 
Ujejskiego, Norwida 
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Z ruchu ludowego 


BOISA SŁ. 


Do rezolucyj przyłączają się również kobiety 
zorganizowane w Sekcjach Kobiet i Zw. M. W. 
g 


m |. Wici”. 


Manifestacia ludowa w Podstolicach | Ożywienie działalności organizac. 


powiat Kraków 


Podstolice, jedno z bardzo starych osiedli 
pod Krakowem (już w roku 1293 powstała tu 
parafia) było widownią wspaniałej manife- 
stacji ludowej w dniu 8 września br. 

W dniu tym Święcono tu sztandar miejseo- 
wego Koła PSL, a równocześnie nastąpiło 
wręczenie sztandarów, ostatnio święconych 
z okolicznych gromad. 

Aktu wręczenia sztandarów dokonał czło- 
nek prezydium Zarządu Okręgowego PSL 
profesor Józef Marcinkowski. 

Od godziny 9-ej rano ze wszystkich stron 
ciągnęły do Podstolic grupy ludzi ze sztan- 
darami PSL i straży pożarnych. O godz. 10 
ruszył pochód z miejsca zbiórki, pochód po- 
przedzony banderią konną i orkiestrą do 
kościoła na nabożeństwo. Odprawił je uro- 
czyście i wygłosił kazanie ksiądz gwardian 
OO. Reformatów z Wieliczki, który też do- 
konał poświęcenia sztandaru w tewarzystwie 
miejscowego proboszcza ks. J. Matogi. 

Po nabożeństwie odbyło się zebranie. Za- 
gaił je p. Hachlica, omawiając historię Pod- 
stolic, pó czym zwrócił się do p. Marcinkow- 
skiego o dokonanie aktu wręczenia sztanda- 
rów. 

Powitany burzą oklasków, przemawiał 
p. Marcinkowski na temat polityczny. W mo- 
mencie kiedy omawiał sprawę naszych gra- 
nic zachodnich, zgromadzeni zaintonowali 
„Nie rzucim ziemi“, Nastąpiła ceremonia 
skłacynia przysięgi przez chorążych z Kół 
PSL: Koźmice Wielkie, Janowice, Golkowice, 
Rzeszotary, Ochojno i Podstolice. Po wrę- 
czeniu sztandarów odczytał p. Hachlica list 
do prezesa PSL p. Stanisława Mikołajczyka, 
który zebrani podpisali. W liście tym zapew- 
niają gó o swoim przywiązaniu i dziękują mu 
za ofiarną pracę dla Ojczyzny, 

Na zakończenie uroczystości odbyła się de- 
filada pocztów sztandarowych, poprzedzona 
przez banderię konną, wbijanie gwoźlzi do 
sztandarów, oraz zabawa ludowa. 

Uroczystość ta wywarła na uczestnikach 
wielkie wrażenie, była bowiem widomym zna- 
kiem siły PSL w naszej okolicy. 


Uczestnik 


e 
Posłulały Ziazda powiatowego 
w Kolbuszowej 

Dnia 8 września br. obradował w Kolbuszowej 
Walny Zjazd Powiatowy PSL, przy ndzłale ponad 
700 delegatów, Obszerny referat polityczny wy- 
głosił prezes wojewódzki p. Józef Burda. Zjazd 
obradował w sali „Sokoła“. 

W jednomyślnie uchwalonych rezolucjach wy- 
rażono votum zaufania p. prezesowi St. Mikołaj- 
czykowi i prezesowi Rady Naczelnej p. ministro- 
wi dr. Kiernikowi. Zobowiązujemy się współ. 
pracować ze wszystkimi legalnie istniejącymi 
stronnictwami w kraju nad jego odbudową poli- 
tyczną, społeczną i gospodarczą. 


Sztandary 


UWIE, PARNAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje znana od 30 lat firma 


KĘDZIERSKA 


POZNAŃ GÓRCZYN 
ul. Zgoda 20 — Dojazd tramwajem 4 i 5 
Nagrodzone na P. W. K. Tel. 64-63 


WORKI, SIENNIKI, 
TAPETY, 
Torby damskie, Teczki 
Tylko hurt 
STANISŁAW GRABOWSKI 


| Kroków, Krakowska 21 telej.555-24 
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PSL na Dolnym Slasku 

Ostatnie dnie upłynęły na terenie Dolnego Sig- 
ska pod znakiem ożywionej działalności organi- 
zacyjnej PSL. O zebraniach, konferencjach i zjaz- 
dach donosiliśmy już częściowo w ostatnim Nr. 
naszego pisma. Dzisiaj zamjeszczamy w skrócie 
dalsze sprawozdania. 

WE WROCŁAWIU odbyła się powiatowa kon- 


referacie polityczno - organizacyjnym (Jan No- 
wak) i po ożywionej dyskusji powzięto szereg 
uchwał których celem jest usprawnienie i dokoń- 
czenie prac organizacyjnych w powiecie. 
POWIAT KOŻUCHÓW. Istnieje jak dotychczas 
25 Kół PSL. Konferencja wykazała: jednolitość 
działania naszych placówek j nasilenie organiza- ' 
cyjne mimo trudnych warunków pracy. 


ferencja działaczy z terenu wrocławskiego. | 


ter sprawozdawczy. Referat polityczny wygłGił 
mgr. Litwin Józef, delegat Wojewódzkiego Zarządu 
PSL. Plan pracy na wrzesień opracował p. Roman 
Gajusiński. W wyniku konferencji powołano do 
pracy organizacyjnej najprzedniejszych działaczy 
w powiecie. - 

W WOŁOWIE na Walnym Zjeździe Pow. PSL 
wygłosił referat p. Józef Sygiet. W wyborach na 
prezesa przeszedł p. Józef Białogłowski, dawny 
dziąłacz ludowy ze Stanisławowskiego. Uaktywnio- 
no szereg komisyj fachowych, oraz postanowiono 
zaopatrzyć wszystkie Koła w prasę i materiał pro- 
pagandowy. 

W ZABKOWICACH odbyła się powiatowa kon- 
ferencja prezesów i sekretarzy Kół PSL z 30 Kół | 
Przewodniczył prezes powiatowy p. Franciszek 
Kluba. Dokonano wyboru na Nadzwyczajny Kon- 
gres PSL. W każdą 1-szą niedzielę miesiąca odby- 
wać się będzie zebranie prezesów į sekretarzy Kół 
z całego powiatu, w każdą 2-gą niedzielę zebranie 
członków Zarządu. 


Dział gospodarczy 


Siew jesienny w 1946 r. 

„Minister Rolnictwa i Reform Rolnych u- 
stalił następujące wytyczne w sprawie orga- 
nizacji siewów w roku 1946/47 na ziemiach 
dawnych. 

Mimo stabilizacji stosunków góspodar- 
czych, niezbędna jest rolnictwu nadal pomoc 
i opieka ze strony państwa, dla przeprowa- 
dzenia siewów przede wszystkim w tych ù- 
kręgach, które uległy wiekszym zniszczeniom 
na skutek działań wojennych. 

, Siewy 1946/47 r. winny dać zasadnicze ska- 
sowanie odłogów, w wyjątkowych wypadkach 
ich poważne zmniejszenie. Również należy 
doprowadzić do właściwego ustosunkowania 
poszczególnych upraw, przede wszystkim sto- 
sunku ozimych do jarych, naruszonego w la- 
tach ubiegłych brakiem nasion, sprzężaju 
itp. i doprowadzić powierzchnię zasiewu ozi- 


Pracownia przedmiotów kościelnych: jak meanstrancje, 
kielichy, zakończenia eztamdarów. gwoździe. Kraków, 
Gredzka 42 podworzec 1 magazyn gotowych przedmio- 


tów kościelnych Sławkowska 4 podworzee. 
Poleca wyżej wymienione naczynia po cenach war- 
statowych. 


830 (—) Belko Franciszek 


SŁODYCZE 


HURTOWNA SPRZEDAŻ 
CENY FABRYCZNE 


F SERAFIN 


KRAKÓW, MIODOWA 14 
833 (—) 


Smacznie i tanlo 
można zjeść 


w „Dworku“ 


Kraków, róg Św. Jana i św. Marka Kraków 
Telefon Nr 581-65 
Lok'' 6 sodny dla przyjezdnych ołw. od 


godz. 7 rano do 22-giej 


KONFERENCJA W TRZEBNICY miała = 


——— Lra 


7 
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min do 1/8 areału uprawnego. Zarządzenia 
wychodzą ż założenia, że praktyczne wyke- 
nanie zasiewu należy do właścicieli lub użyt- 
kowników gospodarstw rolnych bez względu 
na ich wielkość, oraz że na właściwe ustosun- 
kowanie obsiewów można oddziałać tylko 
czynnikami natury gospodarczej. Zadaniem 
państwa, aparatu administracyjnego rolnie- 
twa oraz instytucji gospodarczych jest umoż- 
liwienie rolnictwu wykonania siewu przez u- 
łatwienie w zaopatrzeniu się w nasiona, kre- 
dyty gotówkowe i ewentualne zorganizowa. 
nie samopomocy sąsiedzkiej. Zagadnienie sie- 
wu winno stanowić jedno z najważniejszych - 
punktów programu normalnych prac insty- 
tucji rolniczych. 

Prezesi Wojewódzkich Urzędów Ziemskich 
powołają Wojewódzkie Komisje siewne dla 
skoordynowania wszystkich zainteresowa- 
nych czynników. W skład Komisji wchodzą 
przedstawiciele: 

Wojewódzkiej Rady Narodowej, Wojewo 
| dy, Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego, Wo- 
jewódzkiej Izby Rolniczej, Zarządu Państwo- 
wych Zakładów Hodowli Roślin, Wojska Pol- 
skiego, Związku Samopomocy Chłopskiej, 
Okręgu „Społem“, Państwoweg» Przedsię- 
biorstwa Traktorów i Maszyn Roln., Centrali 
Produkótw Naftowych. ` 
i ewentualnie innych instytucji w zależności 
od potrzeb. 

Podobne Komisje należy powołać w tych 
powiatach, w których Wojewódzka Komisja 
Siewna uzna za wskazane ze względu na ko- 
nieczność czuwania nad przebiegiem siewów. 

W wypadkach gdy powiatowe Komisje u- 
znają to za celowe powołać Komisje Siewne 
gminne, do zadań których należeć będzie prze- 
de wszystkim opiniowanie udzielania kredy- 
tów w ziarnie siewryvm. Dotyczy to terenów 
bardziej zniszczonych i wymagających zor- 
ganizowanej pomocy w naturze, to znaczy 
ziarna siewnego lub pomocy w sprzężaju, 

Technicznym wykonawczym aparaten; Ko. 
misji winny być instytucje rolnicze wje- 
wódzkie, powiatowe z agronomami rejono- 
wymi i gminnymi włacznie. 

Na podstawie decyzji Rady Ministrów z 


Akcji Siewnej na terenie Ziem Odzyskanych, 
na tych więc terenach zorganizowanie zasie- 
wów jesiennych będzie przeprowadzone za po- 
średnictwem aparatu Pełnomocników dla 
Akcji Siewnej a wydatki z tym związane bę- 
dą pokryte z budżetu Ministerstwa Ziem Od- 
zyskanych. 

Na tererach objętych repatriacja ludności 
ukraińskiej plan przewiduje pomoc wojska 
w zasiewach, zwłaszcza na terenach, gdzie 
wojsko dokonsło zbiorów oraz obsiew przez 
sąsiadów gruntów nieobsadzonych przez o- 
sadników, na warunkach opracowanych przez 
właściwe Komisje Siewne powiatowe. 

Koordynacją pracy zajmuje się Departa- 
ment Produkcji Rolnej — Inspektorat Spe- 
cjalny. 


Zakup koni w Szwecii 
We wrześniu rb. Ministerstwo Rolnictwa 
i Reform Rolrych przeprowadzi zakup 5.000 
koni w Szwecji oraz 2.300 bydła rogatego 
rasy nizinnej. W tym celu wyjadą ponownie 
do Szwecji przedstawiciele Ministerstwa Rol. 
nictwa i Reform Rolnych. 


TEE O Wp 
Artystyczna Pracownia Tkacka 
„8AMODZIAŁ" 
Kraków, Pędzichów 11 m. 3. tel. 584.38 
poleca: 

Materiały na suknie, kosliviny, płaszcze, ubrania 
i szale. Oryginalne kraty szkockie. — Projekty 
artystów malarzy. — Moda na rok 1946 — 47, 


e 822(—) 
HURTOWNIA ART. PAPIEROWYCH 
J3 ŁADOWSKA 
Z. SYGNARSKI 


KRAKÓW, STRADOM 10 — iel 558-79 
poleca tapety w wielkim wyborze, artykuty 
szkolne po niskich cenach. 


840 (—) 


dnia 2 sierpnia br. Głównemu Pemomocnig 3% 
kowi Akcji Siewnej i jego aparatowi terenosisl 
wemi zostało powierzone przeprowadzenie “ 


GRANATOWE UBRANIA ROBOCZE 


»P IA ST“ 


—- ROLNICZA 
CENTRALA 
MIĘSNA 


Spółka z 


w WARSZAWIE 


Oddział Śląsko-Dabrowski 


W BY TOM 


ru 


ul. Chrzanowskiego 1/10 
Oddział Hodowlany 


urządza 


ograniczoną odpowiedzialnoscie 


w niedzielę dn. 22 i poniedziałek dn. 23 września 


1946 roku 


w  Majątku 


POKAZ 


Szombierki 


pod Bytomiem 


I PRZETARG 


zwierząt hodowlanych 


użytkowych: 


koni, krów, jałowiec knurów, maciorek, owiec, kóz i drobiu 


Dojazd do Bytomia z Szombierek 


tramwajem Nr 5 i 9 


.. mm = 
wA Aka mdw LA KIE + 


gezene H 


rA L.LAGN: KA CUASE 70 
psim Pumocnika przy- 
Łotuję do ex.amiuu ewen- 
iuamie przyjmę snolnika 
1,lLo meblurzy, Maia 'ocal, 
usrzyędzia, kartę. Kraków 
rasterska 16 b Andrzej Sze. 
lest. 85 (—) 


ZŁOTE, etare 1 połamame 
przedmioty kupuje i napra- 
wia firma „Ozas“, Kraków 
Gtanowisima 10. 841 (~ 


PARCELE budowlane, prze- 
mysłowe, uzbrojone, zatwier 
dzone w Krakowie i na pe- 
ryferiach po cenach okazyj 

poleca; Kulczyk Ka- 
rol. Kraków, Basztowa 10/1. 
Tsłeton: 593-01. 818(-=) 


uu BCA do pracy w 
pralni chemicznej przyjmie 
Fr. Jogalła, — Kraków, — 
Dietla 93 w podworcu. 
792 (= 


KRYNICA. Kilka will no- 
wych, murowanych, kom- 
tortowych z ugrodami sprze 
da tanio: Kuiczyk Karal. 
Krąków, Basztowa 10/1. Te- 
lefon: 593-01. 814(—) 


Poczatek o godz. 10-tej 


SZCZOTKI, PĘDZLE 
wielki wykór najtaniej 
JÓZEF PEREK 
Kraków, Starowiślna 18 


444 (1—5) 


|KAPCE 


KAMIENICE, domy, wilia 


gospodarstwa, le w 
uajwiększym wy w 
Krakowie 1 ma prowincji 
polecą biuro: Kulczyk Ka- 
rol. Kraków, Basztowa 10/1. 
Telefom: 593-01. 815(—) 


GOSPODARSTWO — 4 mor- 
gi — sowy dom — koło Kal 
wari, sprzeda Kiurmesak, 
Kraków, Sienna 7, 789(—) 


Wydawca: Ludewe low. Wyd. „Piast, 


Kminek 
Gorczyca 


sprzedaje 
ze składu 


RURT DETAL 
JAN SYCMOWSK 


Kraków. ui Fierlańska % 
(w modwereu) 
Tel. 570-24 *19 (1—4 


INWALIDZII 


' zadawileniz 
~- zakupienych 
PROTEZ 

aparatów, — gorsetów, pasów 


Chcecie być ds, 
brze okałużen: 


i wkładów pod płaskie stopy, 

wykonanych najnowaeześniej- 

szym aspasabem,— zamawiajcie 
te wyroby 1 


W PRACOWN 
ORTOPEDYCZNE |j 


JANA SIERANTA 


dypl. mistrzą-ortoped. 
Krakow, Mostowa 3. 
"Telafon 581-71 


Skóry, przybory szew- 
skie, rymarskie tąpi- 
cerskie, baty, biczyska 
troki 


poleca: 
PALCZEWSKI 
STANISŁAW 


Kraków — Długa 67. 
770(—) 


inc 


m WC L | ZACZNA 


WOZKI 


autka sportowe 
poleca 
„ŚWIAT DZIECKA*% 
Kraków, 
ul. Floriańska 24 | 
Telefon 553-24 
191 (=) 


Mąka ziemniaczana 


"urtownie 


poleca: 


D/H Gustaw Kmiecik 


Kraków, ul. 


Stradom L. 6. 


Telefon 590-74. 


ZAKUPIĘ surowce 82z6201- 
karskie. Pracownia 6Zczo. 
tek, Woźniak, Kraków 
Zwierzyniec - Zaścianek 18, 
Tel. 560-12, 256 (-—) 


SKUPUJEMY mąkę kuku. 
rydzianą, miod  pszczoliy 
sliwki suszone, jabiką su 
Bzone, głóg suszony. Oferty 
zawierające przynajmniej 
ceny, akładaó proszę do A- 
ganji „Glob“, Kraków, 
Basztowa 15, pod „Eskai- 
ska“. 812(—) 


ZESZYTY, bruliomy, przy- 
bory szkolne poleca najta- 
niej Zbigniew Malaki, Hur- 
townia Artykułów Panier- 
niczych Szkolnych i Biuro- 
wych. Kraków, Bożego 
Ciała 12, tel. 565-52. 

839 (—) 


generałki, śniegowce, | 
drewniaki artyst. 
HURT-DETAL 
F-ma „SZCZEPKO -- TOŃKO" 
A: Hala Targowa 22. 


zimowe | 


Kamienicę Iii piętrową 


22 ubikacje, 3 aklepy, bra- 
ma wjazdowa (centrum han- 


sprzeda okazyjnie: 
Xaroh Kraków, 


„M 


diowe) 


bau 


CHEmILZNA PRAL lä 

FARBIARNIA „BŁĘKIT, 
Kraków, Bożego €iała 10 
Czyści i farbuje garderobe 
wszelkiego rodzaju. Na zą 
danie wykonuje w 24 godz, 


W 24 GODZINACH na 
prawiamy pióra wieczne 
Firma „Norma“, Kraków 
Szpitalna 3. 104 (—) 


GWOZDZIE, okucia azlan- 
darowe. pieczątki wykomu- 
je Marcinkowski, Kraków, 
Floriańaka 8. 714(—) 


krakow, Basztowa 


Fabryka „POLONIA“ : 


+; 


Nr. 37 


Kraków, ul. Dietla 45 
elefon 536-27 


GŁÓWNY KOMITET KOŚCIUSZKOWSKI 
WYDAWNICTWA KOŚCIUSZKOWSKIE 


własne: 


„Tadeusz Kościuszko 


uAcwNH 


. Jednodniówka. 
ku) 


dla młodzieży 


Bujański 


+ 
„Tadeczz Kościuszko w 

S. FPanće, 
„Kościuszko w pieśni 


morska 2, Tel, 


KRAK 


6. „Pod sztandarem wolności” 


„ Kalendarz Kościnszkowski 


literaturze 
antologia, str. 
i poezji“ 
Greniuka i Zofii Turskiej, antologia, etr. 110 50 zł. 
38. „Wskazania Obywatelskie Tudeu 
w opr. H. Mościckiego, str, 92 
Zamówiemia hurtowne i pojedyncze, Kraków, ul. 
568 49. Księgarniom, szkołom, inetytu- 


20 zi 

20 zł 

20 4! 

45 za 

10 zł 

d opowiadania 

(w druku) 

„ „Tadeusz Kościuszko:* montaż steniczny, J. R. 

(e druku) 

w druku) 
£ 

ojom oświatowym į społecznym odpowieJni rabat. 


1746—1946, B. Mościcki 
. Portret Tad „Kościuszki barwny (31 x421 

. Portret T. Kościuszki ezterobarwny 503550) 

„ Seria pocztówek, 9 wzorów (w druku) 45 zł, 
ilustracyjna, dwubarwna (w dru- 


w kolportaż: 


polskiej 


100 zł. 
Piotra 


138 
w opr. 


za Kościusyki'* 


20) z4. 
Po- 


(811) 


Rozlewnia D/H „MARKÓW” 


ó W, LENARTOWICZA 
Telef. 539-52 

POLECA SPóŁDZIELNIOM I HURTOWNIOM 

SPOŻYWCZYM 


80°, grodziską esencję octową 


FLASZKOWANAĄ 500 GR, 
I TAK ZWANE LILIPOTKI. 


14 


250 GR. 100 GR. 


836 (—) 


| KURTO 
| LUDOWA 


OWNIA 7%- 


Zakład zegarmistrzowsko - jubiłerski 


Józefa CYANKIEWICZA 


Kraków, Sławkowska 1. 
poleca: "zegarki biżuterię orazwyrobyze srebra 
pó cenach umiarkowanych 


Telefon 582-86 


Peleca: 

, lakiery, pokos= 
ty, artykuły gospo- 
darcze po cenach 
fabrgeznych. 


Kraków, ut. Dietlowska 55. — tei. 553-70 


Odbiorcy zamiejscowi za zaliczeniem 


Odlewnia żelaza 
w CHARSZNICY k. MIECHOWA, Tel. Nr. 10. 


wykonuje: 
PIECYKI WSZELKIEGO RODZAJU (OKRĄ. 


GŁE I KUCHENKI), 


PŁYTY KUCHENNE, 


KOMPLETY PIECOWE, BUKSY DO WOZÓW 
(ROZNE TYPY I NUMERY), CZĘŚCI MASZYN 
ROLNICZYCH ITP. 


e Z WW OC 


NLOCAWNIĘ „Dantz“ 
twyjurejm Srani Oras mla- 
6zeroko-miotuą i 


carnię 

siewnik „Sack“ 15 rzedow 
okazyjnie oprela Jan 
Zawada, Wyrób i naprawa 


bk raków 
SMB (= 


maustyn rolniczych, 
Mioiuwu la. 


EQir.MGV do odłewzuia ga- 
lanterii karmelkowej: la!kł, 
kogutki, gwizdki, lajkoni- 
ki, w kompletach sprzedam. 
Nie fachowcom pouczenie. 
Pisemne zgłoszenia Kraków 
„Wspólnota W. Swietych 8 
pod 60. 826 (—) 


ZEGARKI, budziki, obra- 
ozki złote, pierścionki za- 
ręczynowo, łuntuszki, krzy- 
żyki sprzeduje oraz hapra- 
wia „Czas. Kraków, Sta- 
rowiślna 10. 459 (—) 


17. 4. p, 


Ge maieakhami Doakarni Nr $ „Spółdzicini Wydawniczej „Wiedza“, Kraków, Orzeszkowej 7- Tel: 566-38. 


824 (—) 


NAJWIĘKSZY WYBÓR do- 
mow  jedno- i dwuradziu- 
nych z ogrelami od wła- 
$czcieli przedwojenny ch, 
wolnych po kupnie posiada 
biuro: Kulczyk Karol, Kra- 
wów. Basztowa 10/1. Tele. 
iou: 5V4-01. 817(—) 


TAPCZANY, otomany, po 
duszki włósienne Sprzedaje 
Pracownia tapicorska, Kra 
ków, ćw. Sebastiana Nr g3 


SIANO pelno i półsłodzie 
slomę na podśwółkę starą, 
siomę na jeste 1946 — 
dostarcza wagenowo -ms 
Mirkowski i S-ka Bzozecin, 
Al Jedn. Nar. 42, 


WEŁNĘ owczą najlepszą z 


merinosów kupi Kraków, 

Tlowiańska 26, Sklep Dem- 

binski. 8291(—) 
„maka. 


